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trow y przed 1 zloty 
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Obrady nad budżetem Min. Poczt i Telegrafów
24  miliony zf. da poczta skarbowi

W ARSZAW A , 15. i .  K om isja bu l 
*eto\vu Sejmu obradowała dziś nad 
p ie l iminarzem budżetowym M in ister­
stwa Poczt i Telegrafów.

R eferent pos. Pacholczyk pudl.rc- 
t-lii rozwój telefonów w roku 1935 o 
wym  świadczy wzrost liczby rozmów 
międzymiastowych do 24 1 miiionow. 
W zrost abonentów w roku 1336 pcslę 
powal dalej. Ilość pracowników na 1 
listopada 1933 r. wyniosła 31.490, co 
stanowi przyrost w ciągu roku o 1 .1 12 
osoby. N astępnie mówca poruszył ob­
szernie prace budowlane i inwestycje

!•; w P 711 j ąteełiniezhe, podkreślają 
*>ne znaczny rozwój.

Syl nacja, lina arowa przed:
•twa „Polska Poczta Telefon i Te le­
gi a f‘ w roku 1935-36 była lepsza od 
r*;ku poprzedniego. Ogólna suma wpły
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i •TO złotych.

Skarbu Państw a wyniosła w tym 
resm 22.018 000, .przewyższając o

unstwaU d z id  Skarbu 
akcyjnej „Polskie Radio 
i i .'nwba rad'oabonen
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W dyskusji zabrał glos pos. Sowiń 
ski. który: podkreślił z uzna>'ieni skdy 
rozwój modernizacji urządzeń poczto­
wych i telefonicznych, zaznacza,iąc że

jednak  jeszcze pewne uiediomaga- 
mn. Zalicza, do nich przede wszystkun 
pow tarzające się stale skargi na pod- 
fk c.hy telefoniczne. Są pewne osoby, 
które uhrdały sobie, że są powołane 
do inw iliaacji i zdarzają sic wypadki 
;podd uch i wan ia rozmów nsjlegał nio.j- 
j-yc1' nawet obywateli.

Pos. W alewski zapytuje, jak  się 
? rzedstnwia spraw a budowy w W ar­
szaw ie stacji nadawczej t /p n  „Helia** 
l\1 ic dzvnrodowa kom unktuni po ;i 1 vcz 
na Polski jest w chwili obecnej I ar- 
iUo korzystna i należałoby wykorzj - 
stać na odcinku pm sowo - propagan­
dowym. Polska i W arszawo p rody My 
nowana, jest do tego, aby stać się cen 
P a la  inform acyjno - prasową nie lyl 
ko, jeżeli chodzi o wiadomości z P o l­
ski, ale również z państw  ba’tyck’.eh 
i bałkańskich W  tvm  celu niezbędno 
jest w ybudow anie stacji . Hellad, co 
przyczyniłoby sic do uspvawnienia a- 
pa rat u inform acyjnego. Mówca pod ­
kreśla dalej znaczna ponraw ę rnaieiń- 
mów naszveh stneii nadawczych i u- 
waża, że należałoby jednak szerzej 
wyzyskać radio do propagandy anty  
kom unistycznej.

Pos. Kraw czvk. poruszając d r izb 
wa snraw e nodshicbów X 1/>IY>nioznc-on 
foaie w obroT1'e  nersonelu stacji bde- 
fonicznych. W y ja 'n ia , że o podsłu

chu nie można mówić, jdzieje się to 
jedynie na skutek złego stanu linii te­
lefonicznych, w. ‘dl iwie budowanych 
,eszeze w czasach zaborczych. Jeżeli 
linie telefoniczne będą dobre, to skon

czą się też rzekome podsłuchy. Pos. 
Sowiński, jako fachowiec elektryk 
wyjaśnia, że podsłuch istnieje abstra  
bując od wypadków, kiedy telefonist- 

musi interweniować.

Ratyfikacja ustaw
na p o sa d zen iu  Senatu

W ARSZAW A , 15. 1. PAT. Dziś 
przedpołudniem  odbyło się p lenarne 
posiedzenie Senatu, poświęcone deba­
cie nad projektam i ustaw , uchwalony 
mi ostatnio przez kom isję senacką. Na 
kom isję przybyli członkowie rządu z 
P. Prem ierem  gen. Sławoj - Składkow 
skim na czele.

Cały szereg ustaw  p rzy ję to  bez <iy 
skusji m. in. ustaw ę o zmianie niekfó 
rych nieruchomości państw ow ych, u- 
stawę o państw ow ej Szkołę Morskiej 
w Gdyni, ustaw ę o ulgach w spłatach 
należności z ty tu łu  stypendiów i ! ozy 
czek w raz z rezolucją, k tó ra  zmierza 
do lego, aby można było regulować 
rozmieszczenie n iektórych stypendia  w 
po różnych terenach R P . i tym  s;y, 
śobem zapewnić prow incji dopływ in 
t.elig nc.ji. P rzy ję to  dalej nowelę do

a  i o-
gdzie chodzi o 

w Polsce cudza

rozporządzenia Prezydenta 
chronię rynku  pracy 
kwestie zatrudnienia 
ziemców.

Senat p rzy ją ł ustaw ę bez zmian. 
Następnie obradowano nad szeregiem 
projektów ustaw raty fiku jących  urno 
wy i konwencje międzynarodowe. 
W szystkie te p ro jek ty  p rzy ję te  bez 
dyskusji.

Na zakończenie obrad orz-. ięto je 
-zeze pro jek t ustaw y w spraw ie zm 
ny p a rag ra fu  2 249 kodeksu cywilne 
1896 r., gdzie chodzi o upraw nienia 
sołtysów do przyjm ow ania testam en 
tćw t. zw. wiejskich, dalej ustaw y o 
przenoszenie książeczek hipotecznych, 
wreszcie p ro jek t ustaw y o stanie wy 
jątkow ym .

POukZFt>
biskupa 8 r a m j3 s i’za

K ATO W IG bl, 15. 11. Uroczystości 
; gizebowe śp. ks. biskupa - su fraga­
mi o- J eofila Bromboszcza przerodzi 
iv s*ę w praw dziw ą m anifestację u- 
czuć społeczeństwa śląskiego dla Z n  ir 
lego Dostojnika, a szczególnie uczuć 
przyw iązania, czci i wdzięczności za 
wielkie zasługi, położone przez śp. ks. 
biskupa nie tylko dla kościoła, ale i 
dla kraju  i społeczeństwa. W oslal- 
roej posłudze ,oddanej Zmarłemu wTzię 
!i udział przedstawiciele ludności ca­
łego Śląska oraz liczni reprezentanci 
i noych województw.

Aleksy Szymik
przed sądem ape lacy jnym
W ARSZAW A, 15. 1. —
N a dzień 20 bm. w sądzie apela 

cyjnym  w W arszaw ie zapowiedziany 
jest proces Aleksego Szym ika, skaza 
nego na karę dożywotniego więzienia 
za zabójstwo dyrektora ZUS. śp. dr. 
Gosiewskiego.

Szymik popadł w s tan  ciężkiej de 
presji psychicznej, graniczą-ej z obłą 
kaniem, co stało się powodem p rze ­
słania go do szp ita la  więziennego.

Wobec tego obrona w ystąpić mg 
przed sądem apelacyjnym , by postępc 
w anie karne wobec Szym ika zostało 
zawieszone, a oskarżony poddany zr» 
dał nowej obserwacji psychiatrycznej

Mordercze walki pod Madrytem
Kalot samolotów powstańczych na miasto

M ADRYT, 15. 1. Kom unikat urzę­
dowy podaje, że na froncie srodiko 
wym, na odcinku Guadarrar.ia i Ara" 
juez trw ai lekki ogień arty lerii i ka 
lahm ów maszynowych. Na froncie mu 
(hyckim  wojska rządowe we wczes 
ny cli godzmach nocnych ze środy nu 
czwartek zajęły gmach adm inisuacj 
m iasta uniwersyteckiego oraz kilka
punktów w parku zachodnim, biorąc 
do niewoli kilku jeńców i zdobyw ając  
m ateriał wojenny.

W  ciągu dnia powstańcy podejm ' 
wali ataki w celu odzyskania u tra c o ­

nych poprzednio puzyeyj w parku' 
zachodnim.

W A L E N C JA , 15. 1. A gencja tele­
graficzna rządu hiszpańskiego donosi 
Dnia 14 bm. na odcinku dziobm y u 
niwi.i syteckiej wojska rządowe zdoby 
ły jeden z gmachów kliniki szpitala 
uniwersyteckiego. Na froncie kał ul m 
Maili oddziały katalońskie zajęły 6 
miejscowości i różne punkty  stra te ­
giczne.

M ADRYT, 15. 1. Lotnicy powstań 
czy zrzucili około 100 bomb na m iej­
scowość Citmpo de (Y intana. Domy

Porozumienia włosko-niemiecki'
budzą  zainteresowania  Francji i Anglii

PARYŻ, 15. 1. Dzienniki Łańcu ­
ckie i. angielskie z żywym zainteręso 
waniem  śledzą przebieg wizyty gen. 
Goeringa w Rzymie.

Rozmowy są oto -zone ścisłą tajeni 
nicą. jednakże p rasa  usta la  trzy spra­
wy, k tóre m ają być poruszone,-

1. uzgodnienie między Rzvmem 
a Berlinem  treści odpowiedzi na norę 
angielską, w spraw ie ochotników;

2. sp raw a zaw artego układu wio 
sbo-angiełskiego i potw ierdzenie prw z 
M ussoliniego, że nie osłabia on po ro ­
zumienia włosko-niemieckiego;

3. włosko-ni emieet-: współdzia­
łanie w zakresie realizacji samo  ̂
starczalności gospodarczej obu pańs"

Pzcze.gółne zainteresow anie nudzą 
punkty  1 i 2-gi, gdyż wiążą sie om> 
ściśle z sy tuac ja  m iędzynarodową. I 
zgodnienie p u n k tu  widzenia Rzymu i

Berlina w spraw ie pro; m iewanego 
przez Anglię powszechnego zakazu 
w ysyłania ochotników do Hiszpanii 
jes t tym  pilniejsze, że. A nglia domaga 
się natychm iastow ej odpowiedzi. a 
parlam ent francuski p rzystępu je  już 
dziś do dyskusji nad projektem  p ra  ­
wa o pow strzvm -nnu w yjazdu ochotni 
ków do Hiszpanii.

P rem ier Blum zastrzegł się jod- 
że w yraźnie, że zastosowanie tego pra 
wa zależeć będzie od analogicznych za 
rządzeń w tej spraw ie innych państw  
zainteresow anych.

Z tego względu Rzym i Berlin nie 
mogą dłużej zwlekać z odpowiedzią 
Londynowi i. praw dopodobnie doevzh 
rządu włoskiego prem ier Goer mg prze 
boże Berlinowi telefonicznie dla przy 
spieszenia w ysłania noty niem ieckiej

w tym  miasteczku zostały zupełnie 
zburzono. Prace nad uprzątnięciem  
gruzów u trudn ia  śnieg. Dotychczas 
znaleziono zwłoki 2 osób o n z  2 ran­
ny;!). Ponadto samoloty powstańcze 
borni >ar do w ał y m i ej scowuść M a r tin 
v.' prow incji Jean . Szkody w yrzad/o- 
T!-> tvm bombardowaniem sa znaczne.

SALAM A NGA , 15. 1. K om unikat 
głównej kwatery wojsk powstańczych 
ogłoszony w czwartek wieczorom dono 
d  o lekkiej strzelaninie zaznaczając, 
ic  na frontach p o s z c z e g ó l n y c h  dywi 
?.\-j nic nastąpiły żadne zmianv.

Na froncie madryckim podjetv zo 
u a l atak wojsk rzadowwch na odcin­
ku Las Rozas. odparty jednak zor.t.vl 
z dużymi stratam i dla nieprzyjaciela. 
■Armia południowa za jda  po w  spania 
łoi akcii miejscowość b.stanona Nic- 
r u i a c i e l  wycofał się. pozostawiając 
wielu zabitych i znaczny ilość mnte- 
i udu wo iennego.

PARYŻ, 15 1. P A rJ’. Z S an tander 
donoszą, że na froncie Leon m ilicja 
astu rv jska  zajęła po śmiałym  ataku 
na bagnety pozycję. panu jąca  nad 
mioTs owoś(*ią ornz nro^ę
wiodącą d o  La Robła. .

W ojska rządowe zniszczyły lim ę 
koleiowa La Robla — M atnUana oraz 

m etrów to ru  na linii M ata llana—
La Yecilła

•250 TY S. ZA B ITY C H .
PARYŻ. 15. 1. J a k  donosi „U ni­

ted P ress", obserw atorzy neutraln i, o 
ceniałąc tragiczne w viuki półrocznej 
woiny domowej w H isznanii, s tw ’er- 
Izają, że woina ta  pochłonęła dotveh- 
''7P S około 250 tysięcy zabitych oraz 
połowę m ają tku  narodowego.
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Na szpaltach pism
SYSTEM ŁAPOWNICZY

Prasa warszawska podchwytuje 
zdanie min. Grabowskiego, wygłoszą 
ne w komisji budżetowej, że w Mini­
sterstwie Skarbu powstał „system ła- 
powniczy“ Michalskiego i dorzuca ta­
kie uwagi:

, u  d y b y  s ic  m in . G rabow sk i za in tere so ­
w ał „sustem ein  cenzury* p ism  sto łeczn y ch  
s  b  by w ied z ia ł jak  cen zorzy  drżą przed  
ró żn y m i p o te n ta ta m i z p oszczegó ln ych  
n u iisters tw , k tórzy  n ie  chcą „kalać sw eg o  
g n ia zd a '1 p rzy k ry m i w ia d o m o śc ia m i w  
prasie , toby zrozu m iał, d laczego  o p in ia  
p u b liczn a  n ie  d op om ogła  prok u ratorow i 
do w y k r y c ia  „ system u  iap ow a iez  e 
M ich a lsk ieg o  w  M u is ie r s tw ie  Skarbu  A 
zaręczam y  że m og ła , bo w e w szy stk ich  re 
d ak cjaeh  p ism  sto łeczn ych  zn a n e  fa k ty , 
św ia d czą ce  o „ sy stem ie  ła j  o w n iezym '5 
M ich alsk iego" .

Trzeba sobie uświadomić, że p rze­
stępstwo ruguje się i zwalcza nie ty: - 
ko systemem kar, ale także presję o- 
pinii publicznej reprezentowanej przez 
prasę.

Z KRAJU
PO Ż A R  wsi

W e w si S om ioak a  pod P u łtu sk iem , w 
zagrod zie  gosp od arza  J ó ze fa  P a k u lsk ieg o  
w.\ buck i pożar. M im o en erg ic zn ej a k c ji 
stra ży , p ożar p rzerzu cił s ię  na są s ied n ie  
za g ro d y  i n ieb aw em  o g a rn ą ł trzec ią  część  

i.
W og n iu  zg in ę ło  k ilk a  sztuk  b y d ła  i 

trzodj ch lew n ej. O g ień  zn iszczy ł rów n ież  
znaczn ą L ośc zb iorów  i sp rzę ty  dom ow e. 

S ir a ty  w yn oszą  około  100 ty s . zł.

S Y T U A C J A  N A  W YŻSZYCH  
U C Z E L N IA C H .

S y tu a c ja  na w y ższy ch  u cze ln iach  w  
vVarszawie n ie  u leg ła  w czoraj zm ian ie . 
W d alszym  c ią g u  rozdaw ano u lo tk i oraz  
.irow adzono w śród  stu d en tów  akcję na  
r/o  ..-z t. z w . g h e ttn  ław k ow ego .

N a  u n iw e r sy te c ie  doszło  w  jed n y m  
w yp ad k u  do p o w a żn ie jsze j bójki, w k tó ­
rej 0 stu d en tów  — Ż ydów  lekk o p oturbo­
w ano

N a S.G .H . u siło w a n o  za k łó c ić  spokój 
pcd czas w y k ła d u  prof. L ip iń sk eg o , p ro fe­
sor p r z y w o ła ł jed n ak  słu c łia czy  do po­
rządku.

M udeuci — Żydzi n ie  za jm o w a li m iejsc  
w law kacn , lecz s łu ch a li w y k ła d ó w  sto

O n egd aj w ieczorem  p rzy b y ł do W iln a  
w icem in is ter  W E . i OP. p ref. U je jsk i. 
P rzy jazd  w icernin. U je jsk ie g o  zw ią za n y  
je s t  z sy tu a c ją  w ytw orzon ą  na U S E . 
W ero ia j p .w icem in ister  k o n fero w a ł z  w o  
jew ed ą  B ocian k ow sk im  i rek torem  Jako  
w iek im .

W ed łu g  p o g ło sek  U n iw e r sy te t SB . m a  
1 y i  w krótce o tw a r ty

D R U G I P R O C E S N S D A B .
D n ia  3 lu teg o  br. przed sąd em  k arn ym  

w K atow eaeh  rozp oczn ie  s ię  k ilk u d n io w y  
g ło ś n y  p roces przleeiw ko d ru g ie j gru p ie  
c /lo n k ó w  N S D A B , osk arżon ej z art. 97 i 
S8 k. k. o zdradę s ta n u  i a k cje  d ow ersy jn a  
m a ją cą  na  ce lu  od erw an ie  Ś lą sk a  od P ol 
sk i.

R ozp raw ie  p rzew od n iczyć b ędzie sęd zia  
dr. S jod o lak , osk arżać będzie  w iceprok  
S ta n k iew icz . R ozpraw a p otrw a  k ilk a  dni.

W IE L K A  R A D IO S T A C J A  N A  
K R E S A C H .

W d a iszym  rozw oju  p o lsk ie j siec i ra ­
d iow ej „ P o lsk ie  R a d io 11 p rzy stęp u je  do 
ra d io lo n iz a c j i n a jb ard ziej zan ied b an ego  
dotąd obszaru: P o le s ia  i  N o w o g ró d czy z-  
ny. W  tym  celu  w yb u d ow an a  zostan ie  
s iln a  s ta c ja  rad iow a  w B aranow iczach .

N ow a sta c ja  p osiad ać  będzie  s i łę  50 
KAV., a  w ięc  taką sam ą jak  n iedaw no  
przebud ow ane ra d io sta cje  w W iln ie  i 
L w o w ie  A p aratu ra  z o sta n ie  w yb u d ow a­
na w k ra ju  w w arszta tach  P o lsk ie g o  R a­
d ia .
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PRZEZ USUWANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO 
— ŚC II SIŁY NARODOWEJ —

T ragedia młodzieży najuboższej
In s ty tu t badań społecznych prze 

prowadził ankietę wśród młodzieży 
najbiedniejszej z przedmieść dużych 
miast. Cóż najbardziej tej młodzieży 
dolega! A więc przede wszystkim nie 
możność odpowiedniego kształcenia 
się, a więc zarówno skończenia szkoły 
powszechnej, jak  i kształcenia zaw j 
dowego, a dalej niemożność znalezie­
nia właściwej i stałej pracy są tymi 
najważniejszym i bolączkami, ciążący 
mi przede wszystkim na życiu młodzuj 
ży sfer najuboższych.

Dzieci nie kończą szkoły powszedi 
uej„ bo muszą wcześniej zarobkować, 
lub zajmować się domem (dziewczę 
ta), bo przekroczyły obowiązujący 
wiek szkolny, gdyż pozostawały po 2 
lata lub więcej w każdej klasie 

Uczyły się źle, ho były głodne, 
nie miały książek i zeszytów, nie miu 
ły gdzie odrabiać lekcji, opuszczały 
lekcje z powodu braku obuwia i ubra 
nia — nędza i szkolą nie dadzą się po 
godzić Tak samo zresztą trudne jest 
pogodzenie nędzy i dokształcania. Mło 
dzież ta, pozbawiona odpowiednimi 
podstaw, nie mając żadnej pomocy, 
porady, ,,stosunków", pracuje tylko 
dorywczo: przy budowie, rozwozi wę 
giel, u ogrodników, zmywa butelki w 
mleczarniach, pasie bydło w lesie, rą ­
bie lód w gliniankach w zimie, nosi 
paczki, listy, podnosi piłki tenisowe. 
Je s t to praca niewykwalifikowana, 
bez przyszłości, przeryw ana długimi 
okresami bezrobocia.

To też aspiracje tej młodzieży są 
niewielkie. Pracę traktuje nie jako za 
wód, ale jako zarobek, chleb, na który 
czeka czę3lo rodzina bezrobotna.

Jest to życie z dnia na dzień, 
na które zresztą poszczególne jedno­
stki różnie reagują.

Jedne, jak widać z cytowanych 
przykładów chąą pracy, szczęśliwymi 
są, jak  ją  znajdą. „Chłopiec 18-letm 
skończył 2 oddziały szkoły, ojciec mu 
rarz. W  roku ubiegłym poszedł pierw 
szy raz do pracy. Pracował z ojcem, 
nosił wapno, cegły, praca podobała 
mu się. Pracował przez kilka miesię 
ey. Chce tylko pracować, bo bez tego 
jest nędza. Kiedy jest praca, jest za 
dowalony".

Drugi ,,chłopiec 16-lctni — 4 oddzia 
ły. Do żadnego zawodu nie przy go to 
wał się. Pracował przy budowie przez 
2 miesiące.

Zarobione pieniądze oddawał matce 
na życie.

Jes t zadowolony jak  robi, niezado 
wołony jak  nie robi. Poszukuje pracy 
od 6 miesięcy, czasem oduosi jakieś pa 
ezki i zarabia w ten sposób parę gro 
szy. Nie ma nadziei otrzym ania pra 
cy, bo nie ma znajomości (w domu jest 
7 osób, pracuje dorywczo wuj, nikt 
więcej)1'.

Inny ąrzestał już szukać pracy, o 
garnęła go apatia  i bezczynność, 
„sprzedawał gazety przez 4 lata. Obe 
cnie przestał, bo był za duży. Nic nie 
robi cały dzień. Najczęściej leży na

łóżku, patrzy w sufit, nie myśli o ni­
czym — tak sobie. Ma przecież dosyć 
czasu".

Są i zrozpaczeni: „dawniej lubił
majstrować. Robił wózki, aeroplany. 
Teraz odkąd nie ma pracy, nie ma tez 
usposobienia do tego.

Mało wariacja nie przychodzi 
do głowy*4

Jeszcze inny mało się przejmuje 
brakiem pracy: „pracował przez parę 
miesięcy u ogrodnika, teraz o pracę 
nie stara  się. bo i lepsi nie znajdują. 
Dotąd żyl jakoś, to i dalej może wy­
żyje".

Tak wygląda w życiu tej młodzie 
ży moment wejścia w św>at pracy. 
Wszystko się dzieje tak, jakby mło- 
dzieży wejście tam było wzbronionc- 
Z tego należy wyciągnąć wniosek, że 
jest to niszczenie sił życiowych młode 
go pokolenia, niszczenie tego, co się 
odbudować nie da.

Przeprowadzona ankieta mówi 
nam nie tylko o materialnych w arun­
kach życia młodzieży, ale i o jej życiu 
kulturalnym , zamiłowaniach, poglą ­
dach, kształtujących się w tych wa­
runkach w sposób niezadawalający. 
Badania takie są niezmiernie pozy tęcz 
ne bez poznania bowiem gruntowne­
go sytuacji i życia młodzieży. Na 
akcję zmierzającą do poprawy tych
stosunków, czas już jest najwyższy, 
jeśli nie chcemy zmarnować całego li 
cznego pokolenia młodzieży.

MUZEUM PANI SIMPSON
leszcze i Juli pomysi w slyiu ameryKań^kim

P rasa  amerykańska, zajmując się 
nadal nieszczęsną miłośc ią ks. Dawida 
Windsor, drukuje obecnie informacje 
na temat mającego powstać muzeum 
w Baltimorze im. Bessie Simpson. 
Przy ul. Biddle w Baltimorze pod n.i 
merem 212 wznosi się dom, gdzie u ro ­
dziła się pani Simpson.

Szara,, dwupiętrowa kamienica nie 
odznacza się niczym szczególnym, jak 
wiele sąsiednich domów posiada 2 i 
3 pokojowe mieszkania urzędników 
amerykańskich. Z chwilą jednakże, 
kiedy
na tronie angielskim rozgrywał się 

dramat władcy i człowieka
nazwisko pani Simpson uwieczniły 

grubymi czcionkami szpalty i >ism a me 
rykaiiskieh, dom baltimorski stał się 
ośrodkiem zainteresowania licznych 
obywateli U. S. A.

W rezultacie licznych pertraktacyj 
trzy leciwe panie: K atarzyna Stuart, 
Ewa Steedmani, Ewelina Bookmaster 
nabyły nieruch om o'ć, płacąc za nią

uradowanemu właścicielowi 18.000 do 
larów. Już obecnie nabywczynie po­
siadają propozycję sprzedaży kamie 
nicy za 25.000 dolarów. Właścicielki 
nie pragną wcale pozbywać się domu, 
uważając, że pani Simpson w znacznie 
intratniejszej formie zdyskontuje im 
ten przyjazny gest. Zamiarem zarząd- 
czyń kamienicy jest

założenie luksusowego muzeum. 
Będzie w nim uplastyczniona cała do­
tychczasowa -„działalność" pani S im ­
pson ze szczególnym uwzględnieniem 
historycznych wydarzeń angielskich. 
Osobną salę zajmą przedruki z prasy 
oraz sala portretowa, oddająca liczne 
fotografie pani Simpson.

Z uwagi na propagandowy cha­
rak ter całej akcji sprawą urządzenia 
muzeum zainteresowały się władze 
miejskie, zgłaszając gotowość ponie­
sienia pewnych kosztów ptzv odre­
staurowaniu domu. Nic dotąd nie mó­
wiący dom nr. 212  przy ul. Biddle stał 
się osią, dokoła której w irują myśli i

Nie zwlekaj 
I zaprenumeruj natychmiast

EXPRESZAGŁĘBIA
a otrzymasz

7 -l- 8 + 12
egzempl. 

w tygodniu
stron druku 
codziennie

stron druku 
w niedzielę

~2 zł. mi es.
z odnoszeniem 
do doipu lub 
przesyłką 
pocztową.

,,EX PR ES ZAGŁĘBIA * daje w każdy czwartek dodatek p. t.: 
„DOM I SZKOŁA", a w każdą niedzielę dodatek dla dzieci i 
młodzieży p. t :  „JU TRZEN K A" pod redakcją Czarnego Wu- 
jaszka, dodatek p. t. „ZDARZENIA T LUDZIE" oraz aktualne 
felietony.
EXPRES ZAGŁĘBIA* drukuje dwie powieści: Ta jem nicza 

maska — A. Marczyńskiego i „Droga na szafot1*.
.,EXPRES ZAGŁĘBIA" będzie Ci codziennie na „Dzień Do 
bry" przynosił najświeższe wiadomości i będzie najlepszą lektu 
rą dla Ciebie i Rodziny.

pragnienia
Baltimore.

dumnych mieszkańców

Rozmaitości
T E L E F O N Y  I  ZABOBON.

?kuząd p ań stow ych  te le ton ow  w Japo  
nii, p row ad zon y  ca łk ow ic ie  lm udlow o, tak  
d a lece  p o su n ą ł sw oją  kom ercjolność, że 
w y z y sk a ł d la  p ow ięk szen ia  doek idów  c a  
w et pan u jące  w śród Jap oń czyk ów  p rze-ą  
dy. O toż w śród szero&ieh m as cy fra  8 u- 
ciiodzi za w yją tk ow o  szezęSiiw ą. K to i a  
len i chce p osiad ać  u s ieb ie  te le fo n  z osem  
kn. m u si op łacać sta le  dodatkow ą stawki;.

IN T E L IG E N C J A  SZY 53 PA N  S A .
W  a n g ie lsk im  ogrod zie  zoolog icznym  

j tJ e n  ze szym p au sów  m iał w k latce sw o  
je j hu śtaw k ę. P ew n eg o  razu zabrano mu  
z I,us aw k i deskę, tak, zo huśtaw ka zo s'a -  
la  u n ieru ch om ion a . S zy m p a n s oz u i s ię
I ariizo zle, p on iew aż h u śtaw k a  sp ra w ia ła  
mu dotąd  dużą przyjem ność.lPo c h w ili .ied 
nak sc h w y c ił k o m ec  lu źn y  sznura , zw isa  
ją eeg o  z pu łap u  k la tk i, w drapał się  i z d o  
ży ł lu źn y  - górne pręty
k la tk i..N astęp n ie  u sia d ł na szn u r ,s ta ra ją c  
siq h uśtać, tr w a ło  to  ch w ilę , dopóki 
m nui n ieza w ią za n y  u gory  n ie  u sunął sit;. 
S zy m p a n s próbow ał u czy n ić  to p ow tórn ie  
lecz bez rezu lta tu . .Tego in te lig e n c ja  w y  
czerp a ła  sią  na tym , g d y ż  lu źn ego  k om u  
ne p o tra fił ju ż  zaw iązać.

B O H  A R .
j , s t  p ew ien  rodzaj p taków , k tóry  w ra  

zie  grożącego  . n ieb ezp ieczeń stw a  jeg o  
gn ia zd u  o b ejm ie  jc  s i ln ie  pazuram i, o d ­
la tu ją c  z gn iazd om  w przestw orza . Gdy  
m c m a czasu  ch w y c ie  ca łeg o  gn iazd a , ula  
tu je ty lk o  z ja jem , k rążąc god zin am i, za  
nim  n ie  m in io  n ieb ezp ieczeń stw o . W  len  
s p o s ó b  r a tu ją c y  s ią  p tak  żyje we frau cu s  
Idej S o m a lii w  zatoce T adiurn. K ra jow cy  
n a zy w a ją  go  „ b o h a i‘‘ N a leży  do ga tu n k u  
orłów  m orsk ich .

SZTUCZNE. P A Z N O K C IE .
P a n i H e len a  P rota! z W ied n ia  w y n a la  

zła  sz tu czn e paznokcie , Ich przeznaczen i#  
dla k ob iet c iężko  p racu jących . M ają  one  
każdej c h w ili a zstą p ić  zn iszczon e  pracą  
n atu ra ln o  p aznokcie , p on iew aż  m o g ą  być

TT-
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Przemysł szuka fachowców
Brak kwal filcowanych ludzi — pozostałością  kryzysu

Kryzys ma się ku końcowi. Świat 
wkracza znów na drogę normalnego 
rozwoju, zakłóconego jedynie w strzą­
sami natury politycznej.

Przemyśl się rozwija, a narody za­
czynają odczuwać brak fachowców. 
Jes t to spuścizna po depresji. Z każ­
dego kraju  uprzemysłowionego dają 
się słyszeć skargi. Robotników niefa­
chowych jest mnóstwo, ale fachowców 
brak. Nawet w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie tyle jest szkół zawodo- 
wycli różnego rodzaju odczuwa się 
brak kwalifikowanych robotników i 
techników.

We F rancji m inisterstwa pracy i 
gospodarki krajow ej zebrały się już 
do pośpiesznego produkowania fa ­
chowców. W Anglii, jak  zawsze p o ­
woli rząd studiuje tę kwestię i obie­
cuje znaleźć jakąś radę. Szczególnie 
cierpi Anglia na brak fachowców w 
przemyśle zbrojeniowym. Ja k  wiado­
mo W ielka B rytania znajduje się dziś 
w stadium usilnego zbrojenia. Jeść 
m ateriał, są pieniądze, są robotnicy, 
a nie m a kierowników.

Najgorzej podobno jest w Niem­
czech. D yktator gospodarczy, Goering 
wydał w tej sprawie kilka dekretów. 
Nie wolno przemysłowcowi licytować 
się o fachowych pracowników. Nie 
wolno nawet szukać ich za pośrednic­
twem ogłoszeń w prasie. Rząd trzym a 
spisy i adresy i dostarcza przem ysło­
wi potrzebnych łudzi według swego 
uznania.

Przemysł ma nakazane zatrudniać 
jak  najwięcej praktykantów , aby się 
wyrabiali na ludzi fachowych. Jeżeli 
jakiś fachowiec pracuje nie w swoim 
zawodzie rząd go zabiera i przenosi 
tam. gdzie można z niego mieć naj­
większy pożytek.

Należy wiedzieć, że nie jest pełnym 
fachowcem człowiek, który dopiero co 
skończy} szkołę zawodową. Sama ty l­
ko szkoła nie wystarcza. Potrzebna 
jest kilkoletnia praktyka w przemyśle

gdzie zawodowiec zaczyna od czyn­
ności zwykłego robotnika i idzie coraz 
wyżej, aż dojdzie do wykształcenia 
jakiego wymaga czynność dozoru i 
nauczania robotników pracujących 
przy maszynach.

K ryzys utrudnił tego rodzaju szko 
lenie kwalifikowanych sił pracow ni­
czych.

Podczas kryzysu mniej młodych 
ludzi mogło się wyrabiać w fabrykach 
na dobrych fachowców, ponieważ fab­
ryki często były nieczynne, albo za­
trudniały małą tylko liczbę pracowni­

ków. Nie było dostatecznej pobudki 
do w yrabiania się na fachowców.

Nowe maszyny usuwają stopniowo 
robotników niekwalifikowanyeh, a 
wymagają co raz większej liczby ro­
botników fachowych. Proporcja się 
zmienia na rzecz fachowców. P rze­
mysł potrzebuje co raz więcej m aj­
strów, mechaników, techników, pilo­
tów, chemików itd.

W Polsce również zaznacza się 
ostatnio wyraźny zwrot w zatrudnia­
niu sił fachowych w przemyśle i sze­
regu innych placówek pracy.

Nowe nstizieje die gornwów
wyjazdu z Fotsfti do i&eigss

Na posiedzeniu rządu belgijskiego 
rozpatrywano żądania robotników, któ 
rzy oświadczy i, iż w wypadku, gdy 
nie zostanie zastosowany 40-godzinny 
tydzień pracy w kopalniach, przystą­
pią oni w dniu 18 stycznia do general­
nego strajku. S tra jk  ten mógłby po­
siadać dla przemysłu znaczenie kata­
strofalne, gdyż w chwili obecnej ze 
wszystkich ośrodków przemysłowych 
nadchodzą wieści, iż 

fabryki w yczerpały  zapasy w ęgla
i w nowe nie mogą się zaopatrzyć, 
gdyż kopalnie belgijskie nie posiadają 
dostatecznej ilości górników.

Skrócenie tygodnia pracy w gór­
nictwie do 40 godz., jak  tego domagają, 
się związki zawodowe, uniemożliwiło 
by zupełnie kopalniom zaopatrzenie 
miejscowego przemysłu w węgiel i 
dlatego też przedstawiły one rządowi 
swą sytuację, oświadczając, iż jeżeli 
natychm iast nie zostaną sprowadzeni 
górnicy z zagranicy, 
całe życic przem ysłowo B elg ii zostanie  

zatrzym ane.
Problem ten został przedyskutowa 

ny na ostatnim  posiedzeniu gabinetu 
belgijskiego i jak  jest ważny moż

poświadczyć fakt, iż premier van Ze­
eland przerw ał urlop w Szwajcarii i 
powrócił do Brukseli, by przewodni 
czyć posiedzeniu.

W rezultacie na wniosek m inistra 
pracy D elattre postanowiono oświad 
czyć związkom zawodowym, że rząd 
zgodzi się na skrócenie tygodnia p ra ­
cy tylko pod tym warunkiem, jeśli +ę 
nie będą p rotestow ały przeciw7 spro­
wadzeniu do B elg ii kilku tysięcy  oh 

cych robotników7.
Ze względu, iż obecny rząd 1 
znajduje się pod wpływem socjalistów 
można uważać, iż tym samym sprawa 
sprowadzenia z Polski górników zo 
stała definityw nie przesądzona.

Dowiadujemy się jednocześnie, że 
pomiędzy przedstawicielami rządu poi 
skiego i kopalniami belgijskimi 
została podpisana w B rukseli umowa, 
w sprawie sprowadzenia ąierwszego 
transportu  naszych robotników., który 
się będzie składał z 2.500 osób, 

40-godzinny tydzień  pracy  
nie zostanie jednak w B elg ii w pro­

wadzony odrazu.
Dojdzie do tego stopniowo i najprzód 
praca zostanie skróconą do 45 godz
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Gdyby bezpośrednio górnictwo belgij­
skie przeszło na 40-godzinny tydzień 
pracy, trzeba by było cna utrzym ania 
obecnej produkcji sprowadzić z zagra­
nicy jwzeszło 25 tys. górników.
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Wiadomości gospodarcza
-RĘKAWICZKI SKÓRKOWE DLA 

AMERYKI.
W  am erykauskim  handlu skórkowym  

w zn og iy  s i q  c.oata io  obroty o cale 15 
proc.. N aj w iększym  popytem  cieszą sit; rę 
kaw tzki ikorkow e. Jak w ynika z komuDi 
k a t'w  — w szystk ie zapasy rękawiczek ca  
lego  przem ysłu  am eiyk ań sk eigo  zostały  
w yprzedane na kilka m iesięcy naprzód i 
Jo św iąt w ielkanocnych producenci euro  
P'Jscy wskutek duż -go popytu teg:o arty­
kułu na kontynencie n ie  zdążą nic wyeks 
portować do U SA .

TERMIN TARGÓW WOŁYŃSKICH.
U sta lon y  już został term in trw ania te 

corocznych 8 T arąów  W ołyńskich  w  Pti 
w iem . T argi W ołyń skie odbędą się  w ro 
ku beżącym w okresie cd 12 do 28 wrze.i 
n ’a. Zapowi dziane zostało szereg i now a 
<Ji.

SERYJNA PRODUKCJA SAMOCHO­
DÓW.

Jedna z łodzkeh fabryk zam ierza przy 
stąp ić do produkcji seryjn ej ant Zakła­
dy to prowadzą juz oddawna d zis l oni© 
•vow i  budowy m a szjn  a przeprow adzo­
ne stadia i zdobyte doświadczenie pozwą 
•aią kierownictw u fabryk poważnie za­
stanaw iać fię  nad lak doniosłym  zam ie 

rzcni-.-m, które zdaje się  zostanie zrealizo  
w ane.

Węgiel dla wsi polskiej
Rozpow szechnił się u  nas  dość 

szeroko pogląd , ze ry n ek  k ra jow y  
k ry je  w  sobie w praw dzie poważno 
m ożliw ości w chłonięcia znacznej 
ilości a r ty k u łó w , w aru n k iem  jed ­
n ak  tego  będzie podw yższenie stopy 
zam ożności pow szechnej. C zytam y 
w szvsey z p raw dziw ym  w stydem  
porów naw cze s ta ty s ty k i spożyć7a 
n a jb a rd z ie j podstaw ow ych a r  ty k  i  
łów i wszędzie w idzim y, że obyw a 
tel polski s ta n ą ł kolo m ieszkańca 
państw  b a łk ań sk ich  lub  jeszcze 
dalej. Czy to chodzi o cu k ie r lub  
żelazo, o w ęgiel czy m ydło , pbyw u- 

,tel polsk i sto i n a  sza ry m  końcu.
• P rzy zw y czailiśm y  się s tw ierdzać 
to i idąc po lin ii  najm niejszego  
oporu , n ie podejm ow aliśm y n a  ogól 
ja k ie jś  pow ażniejszej k o n trak c ji, 
k tó ra  by  m ogła  ten  n a jk o rz y s tn ie j­
szy ze w szystk ich  ry n k ó w  —  ry n ek  
k ra jo w y  —  w zm ocnić i rozw inąć. 
N ad m ia r p ro d u k c ji w yrzucam y  za 
g ran icę , uw ażając  jednocześnie, że 
spełn iam y o fia rn ą , społeczną i pan  - 
stw ow otw órczą służbę.

N ie chcem y p rzy p isy w ać  tej 
w in y  specja ln ie  n ikom u. Że jednak  
tk w i ona w  w adach  naszego ap a  
r a tu  rozdzielczego —  to n ie  u leg a  
d la  nas w ątp liw ości. Czy to  je s t kou 
serw atyzm  naszego h and lu , c z y  
b ra k  in ic ja ty w y , czy ludzi lub  k a ­
pitałów 7 —  tru d n o  stw ierdzić . F a k ­

tem jest, żc ry n e k  k ra jow y , a  zw ła­
szcza ry n ek  w iejski, by ł i je st u  nas 
trak to w a n y  po macoszem u.

D onieśliśm y n iedaw no o zapo­
czą tkow anej przez W spólnotę In te ­
resów7 detalicznej sprzedaży  w ęgla 
n a  w7siach. P rz y jrz y jm y  się> jak  t 
uderza jące  w-prost fa k ty  pogodzie 
się d a ją  z naszym i pog lądam i o n a ­
syceniu , a w łaściw ie o niedokon- 
sum eji wsi.

N otow ane są fa k ty , że okolice 
n ie k u p u jące  dotychczas -wcale w7ę- 
g la  s ta ły  się nag le  jego pow ażny­
m i odbiorcam i. W ęgiel górnośląsk i 
coraz szerszym  stru m ien iem  pfyu:e 
do p u n k tó w  sp rzedaży  w iejskiej, 
by  rozszczepić się następn ie  na ty ­
siące m a ły ch  często strum yczków , 
k tó re  jed n ak  w7 sum ie dadzą z cza 
sem pow ażną rzekę.

P ie rw szy  i na jw ażn ie jszy  oczy­
w iście w aru n ek  pow odzenia tak ie j 
akcji, to  dobór odpow iedniej ceny, 
ceny  k tó rab y  w y trzy m y w ała  kon­
k u ren c ję  z drzewrem. W  okolicach 
gorzej za!es‘^” veh —  konku ren c ja  
ła tw iejsza , w lesistych  —  często 
m ocno u tru d n io n a .

S p raw a  zaopa trzen ia  w7si w w ę­
giel, to  n ie ty lk o  cena, ale i a p a ra t 
rozprow adzający . J a k  nam  w iado 
rao, u ta rg i  kopaln i m im o obniżhi 
cen d la  wsi n ie odb iegają  od u ta r  
go w. o siąganych  p rz y  sprzedażach

przez hu rto w n ik ó w  po cenach  k o n ­
w encyjnych . C ałą różnicę inkaso  
w al i in k asu je  a p a ra t  pośredn iczą­
cy, k tó ry  k o n te n tu jąc  się wrysokim i 
zarobkam i p rz y  sprzedażach  w7 
ośrodkach  wrysokiego spożycia, nie 
szedł do okręgów  b iedniejszych  
gdzie część zysku  trzeba było  o 1- 
stąp ić . O czywiście, że w łaściciel 
sk ład u  w ęg la  w o k ręgu  w iejsk im , 
u lokow any  p rz y  s tac ji kolejow ej, 
n ie  m oże m ieć tak ich  sam ych  oh.ro 
tow> co h u rto w n ik  np . w7 m ieście 
pow iatow ym . D latego  też na od* 
sprzedaw eę w iejskiego m usi by., 
w y b ra n y  inny  ty p  człow ieka.

N a jb a rd z ie j w łaściw ym  do lei 
ro li je s t miejscowTy w ieśn iak  rze 
m ieśln ik  lu b  d robny  przem ysłów 7!cc 
d la  k tó reg o  dodatkow y początkow o 
zarobek stanow ić  będzie znakom ite  
uzupełn ien ie  s tro n y  dochodow ej je­
go budżetu . W  m ia rę  iozw oju  in le  
re su  może on się s tać  sam odzielnym  
i sam ow ystarcza lnym  p racu iacy m  
na w łasny rachunek  kupcem . .Tasi e 
iest, że stw orzenie ta k ie j k la sy  spo- 
ecznej zam ożnych kupców7 d ro b ­
niejszego kal b ru  ze sfer ludności 
w iejsk ie j g a rn ąc e j się dziś do hau  
JIu  je s t ze wszech m ia r  poża i.u.e 
z jak iegoko lw iek  n a  to  spojrzeć 
p u n k tu .

Z rozum iałe  je s t rów nież, że iui- 
c ja ty w a  u fo rm o w an ia  ta k ie j sieci

sprzedaży , a  w ed ług  p lanów  W spól­
no ty  In teresów  m a ona m ieć 1000 
punktów 7 sprzedażnych  nie m ogła 
wry jść  od tych  m aluczkich, k tó rzy  
p racę  wrykonyw ać będą. N iełatw o 
m łynarzow i spod Śgo K rzyża  za pro 
ponow ać koncernow i w ęglow em u 
na Ś ląsku , że będzie sp rzedaw ał je ­
go w ęgiel. R o la  ta  pow inna by ła 
p rzy p aść  w  udziale naszem u h a n ­
dlow i hurtow em u.

D laczego tego  n ie  zrobił i d la ­
czego tę in ic ja tyw ę m u sia ł w7 y n  
w ypadku  podjąć przem ysł —  nie 
będziem y te raz  om aw iać. F ak te m  
je s t że tę  in ic ja tyw y  trzeba było  
ruszyć z m iejsca i że została  ona 
podjęta. S to im y  w p rzededniu  zdo­
bycia  w ielkiego nowrngo ry n k u  w e ­
w nętrznego i w zm ocnienia polskiej 
k lasy  d robnokupieek ie j, tego b ra ­
kującego nam  ,,s tanu  średniego*1.

H asło : fron tem  do ry n k u  w e ­
w nętrznego  zn a jd u je  sw oje rea ln e  i 
pożyteczne zastosow anie. Z e tknęły  
się tu  bow iem  zbieżne in tei v-y 
dw óch g ru p  społecznych: p rzem y ­
słu  węglow ego, k tó ry  szuka dla sie­
bie ry n k u  zby tu  oraz n iew yzyska- 
nej gospodarczo dziś bezrobotnej 
ludności w iejsk iej, k tó ra  w h an d lu  
detaliczno w iejsk im  znaleźć będzie 
m ogła u jście dla sw ej n iew yzyska 
nej energ ii. P ow stać  będzie mogło 
dzieło ciekaw e i pożyteczne.
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Wstrząsająca katastrofa kolejowa
w MYSŁOWICACH

6 osób zabitych, 12 ciężko, 28 lżej rannych i około 29 kontuzjowanych lekko
(Relacja specjalnego wysłannika „tfxpresu Zagłębia“)

Wczoraj, rano w Zagłębiu Dąbrow­
skim rozeszła się lotem błyskawicy 
wiadomość o straszliwej katastrofie, 
jak a  w ydarzyła się wczesnym r a n ­
kiem na stacji kolejowej w Mysłowi­
cach.

Niezwłocznie po otrzym aniu wiado 
mości na miejsce tragicznej katastro- 
iy  wysłał „Expres Zagłębia1' uspołpra 
cowmka redakcji, który zebrał szcze­
gółowe inform acje o przebiegu k a ta ­
strofy.

Na miejscu katastrofy
Już przy wjeźcłzie do Mysłowic 

.mac, że stało się tu coś f  runiczne oj. 
Na ulicy stoją grupki ludzi, żywo roz 
mawiające.

N aturalnie tematem rozmowy jest 
katastrofa  kolejowa.

Przy dworcu i za ogrodzerdem po 
obu stronach toru kolejowego stoją 
tłumy ludzi, którzy przyglądają się 
pracy kolumn ratowniczych W czasie 
gdy przybyliśmy na miejsce wszyscy 
ranni zostali już przewiezieni do szpi 
tali. Zabitych umieszczono w kostn i­
cy. Prowadzono tylko pracę przy oczy 
szczeńi u toru.

Przebieg' katastrofy
Do katastrofy  doszło w następują­

cych okolicznościach.
Pociąg osobowy (robotniczy) jadą 

cy z Gświęcima do Katowic na stacji 
w Mysłowicach o godz. 5 J 6 rano 
wpadł na stojące na torze trzy wago­
ny, z których dwa naładowane hyły 
drzewem i cegłami.

Skutki zderzenia okazały się 
okropne.
. W pociągu osobowym strzaskane 

zostały kompletnie cztery wagony tuz 
za lokomotywą. Pierwszy wagon pocz 
Iowy był wypełniony bagażem, w pozo 
stałych jechali do pracy robotnicy 
i kolejarze.

Gdy pociąg osobowy wpadł na sto 
jące na torze wagony towarowe roz­
legł się głuchy buk i trzask łamanych 
ścian wagonów i ławek, brzęk tłuczo­
nych szyb oraz żelaznych części 
wagonów.

Na cłrwilę zapanowała złowroga ci 
sza a potem w szarzające już z lekka 
niebo uderzył przeraźliwy krzyk i ję 
ki ludzi, leżących pod szczątkami roz 
bitych wagonów.

Na miejscu katastrofy  poczęły się 
rozgrywać dantejskie sceny, trudne 
poprostu do opisania.

Na torze leżały skrwawione ciała 
ludzi, którzy przeraźliwym krzykiem 
wzywali pomoc.y.

.Widok byl okropny.
Już w kilka m inut po katastrofie 

na miejsce przybyli lekarze ze szpita 
la  miejskiego i spółki brackiej, zaalar 
mowano straż miejską i pogotowie ra  
tunkowe, które energicznie przystąpi 
ły do wydobywania pasażerów spod 
rozbitych wagonów.

Ju ż  niebawem przekonano się, że 
rozmiary katastrofy  są bardzo duże.

Stopniowo wydobywano zm asakro­
wane zwłoki pasażerów i broczących 
krw ią rannych z połamanymi noga­
mi, rękami i żebrami.

Kannych przewieziono do szpitala 
miejskiego i spółki brackiej.

Okazało się, że w katastrofie ponio 
sio śmierć 8 osób.

Ogoleni rannych zostało 40 pasa 
żerów, lekko kontuzjowanych jest o- 
kolo 20 osób.

W  szpitalu  miejskim przystąpiono 
niezwłocznie do opatryw ania rannych

Akcję lekarską prowadził naczelny 
lekarz dr. Szpiller w asyścia dr. 
Czyża.

Na szczęście na miejscu była dosta 
teczna ilość środków' opatrunkowych, 
to też wszyscy ranni zostali w krót 
kim czasie opatrzeni. Podkreślić nale­
ży, że kolumny sanitarne pjacow.iły 
bardzo sprawnie i uniknięto chaosu, 
k tóry tak często ma miejsce przy kata 
strofach o takich rozmiarach jaka mia 
ła miejsce w Mysłowicach. Przenoszę 
nie rannych do szpitali trwało około 
2 godzin. Opatrywanie kontuzjow a­
nych trwało do godz. 9.30, tak, że oko 
fo godziny 10-tej rano już wszyscy ran 
ni zo-tali porozmieszczani na łóżkach 
w salach szpitalnych.

W  czasie obdukcji lekarskiej u s ta­
lono, że poza sześciu osobami zabitymi 
które zostały w większości okropnie 
zmasakrowane, ciężko rannych jest 12 
pasażerów. M ają oni połamane nogi, 
przeważnie obydwie, połamane ręce i 
ogólne obrażenia. ,

Pozostali ranni są lżej, mając kon­
tuzjowane nogi i ręce.

Lżei ranni przebywają w szpitali* 
Spółki Brackiej.

Poza tym  w szpitalu miejskim opa 
trzonych zostało 16 pasażerów, lekko 
kontuzjowanych, po czym udali się 
oni do domów.

Wiadomość o straszliwej ka tastro ­
fie prędko dotarła do wszystkich miej 
scowości na Śląsku. Rodziny osób
jadących w pociągu, który uiegł kata 
strofie przybyły do Mysłowic. Na
dworcu i w szpitalu rozgrywały się 
przejm ujące sceny. Zalęknione kobie­
ty, w ypytyw ały się o swych bliskich. 
Wokół rozlegały się szlochv i jęki 
W szystkim zainteresowanym udzielo­
no szybko potrzebnych wiadomości i 
rodzinom pozwolono zobaczyć się 
rannymi, aby uspokoić ich o los naj 
bliższych.

Tragiczne eftary katastrefy
W  katastrofie śmierć ponieśli: Jan  

Jagoda, la t 36, zam. w Sanachowi- 
caciu W ładysław Noworyto — rzeźnik 
z Nowego Bierunia. Teodor Wymy- 
ślok — listonosz z Nowego Bierunia, 
K arol Dąbek, kolejarz z Brzezinki, 
Ryszard Chrome, kolejarz z Brzezinki 
i Ja n  Rad woń z Brzezinki.

Ciężko ranni i lżej ranni zostali: 
Antom Klimas, 51 lat, hutnik z Nowe 
go Bierunia, Teodor Piecha, la t 21,

hutnik z Katowic, branciszek Sty lok, 
33 lata, kolejarz z Hebzia, Żurawski, 
26 lat, kolejarz z Katowic, Roman Kie 
chota. 28 lat, kolejarz z Tarnowskich 
Gór, Mendel Blonder, rzeźnik z Oświę 
cimą, Antoni Mróz, pomocnik siodła- 
rza z B ierunia Nowego, Franciszek 
Brom, 32 lata, robotnik, kopalni ,-My 
slowice“, Ja n  Radwański, la t 38, kole 
jarz  z Katowia, Ludwik K laja, lat 39. 
kolejarz z Katowic, Franciszek Rad ­
wański, kolejarz z Mysłowic, Józef 
Wiśniewski, 38 lat, urzędnik skarbowy 
z Bytomia, Leopold Penczek, ła t 42, ko 
lejarz z Katowic, Walusz. kolejarz z 
Dświęcima, P io tr Hiupka, lat 26, robot 
nik kop. Ferdynand, Wilhelm Tre- 
men, kolejarz z Mysłowic, lac 24, To­
masz Januszewicz, kierownik pociągu, 
zamieszkały w Mysłowicach, Alojzy 
Seweryn, łat 26, elektrotechnik, .Józef 
Cieplok, lat 27, hutnik z huty Boijdon 
A ugustyn Deda, ła t 43 kolejarz z K a­
towic, S tefan Chowaniec, lat 3S. kole­
jarz z Hajduk, Teodor Siwezvk, la t 
28, robotnik kopalniany z H ajduk, 
J a n  Magiera, la t 33, ślusarz z P io tro ­
wic, S tefan Drozd, la t 43. kolejarz z 
Katowic, J a n  Jochymczyk, laf 28, ko 
lejarz z Katowic, A lfred Weinhopf, I. 
54 z Katowic, Helena W ybraniec, la t 
27, Hildegarda Siwczyk, lat 25, R an­
ni ci umieszczeni zostali w szpitalu 
miejskim, gdzie nad całą akcją osobi­
ście czuwał burm istrz m. Mysłowic pi. 
Karczewski.

Do szpitala Spółki Brackiej prze­
wiezieni zostali lżej ranni, a mian.: 
P io tr Ganobiś, kolejarz, Paweł K ałuża 
robotnik kopalniany, Roman W ybra­
niec hutnik, A ugustyn Jaronieka, kolo 
jarz  z Kopciowa, Leopold Rogosz. kole 
ja rz  z Chełmna, Józef Szkółka, robot­
nik z Mysłowic, Paw eł Konik, robot­
nik z Mysłowic, Teodor Diegler, kole 
ja rz  z Bierunia, K onrad Kozioł z Brze 
zinki, Ja k  W alusz z Nowego Bierunia 
S tefan Wiosko, Ja k  Folda.

W szpitalu opatrzeni zostali lekko 
kontuzjowani: Paweł Palka. P . Kole 
cki, Józef Kontusz, R ataj, Zedoń, F aj 
dok, Przybyła, Kawka, Szczuk, Wa- 
szek, Zając. Dziwok, Moczko i K o ­
ziołek.

Sekcja zwłok zabitych odbędzie się 
w dniu dzisiejszym. Pogrzebem ofiar 
katastrofy  zajm uje się dr. Włodek z 
dyrekcji kolejowej w Katowicach.

Ob byłe przyczyną katastrofy?
Na miejsce katastrofy  w niedłu­

gim czasie przybył wojewoda śląski 
dr. Grażyński w otoczeniu przedstawi 
cieli władz bezpieczeństwa oraz dyrek 
cji kolejowej w  Katowicach. Ponadto 
celem szczegółowego ustalenia przy­
czyny katastrofy  przybyła z W arsza­
wy specjalna delegacja z M inister 
stw a Komunikacji.

W  ciągu wstępnych dochodzeń 
stwierdzono następujące przyczyny 
katastrofy.

Pociąg jadący z Oświęcima staje 
zwykle na dworcu w Mysłowicach na 
torze nr. 7. W czoraj jednak na torze 
tym  stały wagony pociągu towarowe­
go, naładowane, cegłą i drzewem. Dy 
żurny ruchu Urbanek K arol był o 
tym  zawiadomiony. Przed przyjściem 
ppeiągu zatelefonował więc do Brze­
zinki, gdzie znajdował się pociąg, za­
wiadam iając drużynę konduktorską o 
zmianie miejsca postoju w Mysłowi­
cach.

N iestety Urbanek nie nastaw ił 
zwronicy na tor, na którym  miał s ta ­
nąć pociąg. W skutek tego pociąg oso­
bowy wpadł na stojące na torze nr. 7 
wagony towarowo.

Urbanek widząc straszliwą k a ta ­

strofę usiłował popełnić samobójstwo. 
Je s t on bowiem sumiennym pracowni 
kiem i nie może sobie dotychczas wy­
tłumaczyć w jaki sposób zapomniał na 
stawić zwrotnicę. Został on przez wła 
dze zatrzymany.

Dr. Grażyński po obejrzeniu miej­
sca katastrofy  udał się do szpitala my 
słowickiego, gdzie szczegółowo intere 
sował się losem ofiar katastrofy.

W  godzinach po południowych 
przybył do Mysłowic naczelnik wy­
działu zdrowia województwa śląskie­
go, który wydał w szpitalach odpo­
wiednie zarządzenia.

S tan ciężko rannych jest poważny 
jednak według opinii lekarzy nie za­
graża życiu.

Co mówią ofiary katastrofy?
Dzięki uprzejmości naczelnego loka 

rza szpitala miejskiego dr. Szpindlera 
i burm istrza Karczewskiego współpra 
cowmk naszej redakcji miał możność 
zamienienia kilku słów z rannym i w 
katastrofie a znajdującymi się w szpi 
talu.

Większość rannych po pierwszym 
wstrząsie powróciła już do przytomno

śji. Trudno im zebrać jednak fakty 
bezpośrednio zaszłe przed katastrofą. 
Jeden z rannych opowiadał, że rozum 
wiał z kolegami, gdy rozległ się i rzask 
i łoskot druzgotanych wagonów.

Gdy się ocknął, obok siebie zoba­
czył kolegę nie dającego znaku życia, 
a obok drugiego znajomego jęczącego 
strasznie. Sam zaś doznał złamania 
nogi. W krótce nadeszła pomoc : wydo 
była go z pod szczątków wagonu.

Dodać tu należy, że na ratunek rzu 
ciii się pasażerowie, którzy wyszli ca 
lo z katastrofy.

Byli to kolejarze i robotnicy, któ­
rzy wspólnie jechali do pracy. Oni to 
ochłonęli prędko z doznanego w strzą­
su i poczęli ratować swych nmszczę-'li 
wy eh kolegów.

Złe przeczucie się sprawdziła
Nu peronie dworcowym wśród Hu 

mu ludzi spotkaliśmy żonę zabitego w 
katastrofie Jan a  Jagody.

Kobiecina zapłakana opowiedziała 
nam, że aa7 nocy m iała jakieś złe prze­
czucie.

Oto w pewnej chwili została prze­
budzona głośnym stukiem. Okazało się 
że w chlewiku upadła na podłogę bla­
szana miska, stojąca na półce. Jagodo 
a v u  powiedziała wówczas do męża, ż o  
jest to jakiś zły znak. Mąż obarczał ją 
mówiąc: ,-Ty zaAvsze masz jakieś 
znaki".

— 1 oto — sprawdził się zły znak 
— mówi nieszczęśliwa kobiecina i łzy 
płyną je j po policzkach.

Znajome jej, które przybyły rów­
nież do Mysłowic w obawie o los 
SA vyoh najbliższych pocieszały ją, ze 
Jagoda nie męczył się, bo poniosł 
śmierć na miejscu. Zgnieciony on zo­
sta ł boAviem drzw iam i wagonu.

W V

Na zakończenie podkreślić należy 
uprzejmość z jaką  udzielano potrzeb­
nych inform acyj dziennikarzom.

Szczególnie burmistrz Mysłowic p. 
Karczewski z Avielkim zrozumieniem  
odniósł się do obowiązków zaAVodo- 
wych przedstawicieli prasy. Piszemy 
o tym dlatego, że u  nas a v  Zagłębiu 
jest najczęściej zupełnie inaczej.

Lokal przemysłowy
w śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tny zaraz.

Oferty tkladać do adm. „Expresu 
-'agłębia" pod „Przedsiębiorstwo".

Przy g łośniku
JUANSMI8JA MUZYKI UOZKYWM- 

WEJ Z WIEDNIA.

„Życie to taniec" — pod takim hasłem 
c rganizuje radio wiedeńskie koncert mu 
zyki rozrywkowej dziś o godz 21.CG. Kon 
cert -en obejmie potporurri Hruby‘ego, 
zriaatgo kompozytora wdzięcznych i lek 
kich utworew. Polskie Radio chcąc dać 
swym słuchaczom jak naj więcej urozmai 
cenią i przyjemnych wrażeń — łrausmilu 
je audycję wuedeńską, która będzie mi 
lym, prawdziwie karnawałowym zakoń­
czeniem tygodnia. W koncercie wezmą 
udział: Orkiestra Rozgłośni Wiedeńskiej 
pon dyrekcja. Józefa Holzera. Orkiestra 
Jazzowa pod dyr. Dawida MaiLc, ('bór 
Wiede|ńskicii Nauczycieli, Margcjja lin­
ker, Karol Ziegler i Emil Pr.trc.ff.
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W obronie województwa kieleleckiego
Co na to  Zagłębia?

D A J
j a k  długi i szeroki kraj 
Wszędzie, gdzie dzwoni Język nas*
Jeden brzmi dzisiaj apel- Daj.
Ze serea daj, co bracie n,asz.

Wszystko, eo zbywa w domu twym  
I krzyczy głośno Novve spraw!
Co już przetrwało ty le  zim  
I polki ci zalega szaf

C i,ranie, co już an i ru;*:z,
Bo drw iną jest dzisiejszych mód, 

K apelusz przenoszony już,
S iara koszula, stary but.

Co niszczy proch i  gryzie mól,
"cczki w ypruw ając przędz,
' czepieniem  będzie ludzkich dól 

ińdarizi gcrycz ludzki nędz.

V\ i(;,e gdy pod dom zajedze wóz, 
W yn ieście w szystko, co kto m a—
A  ciepło serc zw ycięży mróz 
Aż do p ierw szego w iosny dnia.

II EN K Y K ZBIERZEHO WSKI.
---------- 0()f>-----------

Podwyższenie uposażeń
PRACOWNIKÓW UBEZPIEUZALNI.
W edług otrzym anych ostatn io w indo  

m ości .obniżka kom isaryczna dla. praeow  
a lków  uhiczpl eczeri społecznych, których 
jest w Polsco k ilkanaście tysięcy , zostajo  
zniesiona z dniem  1 lu tego rb.

i)la  grup, które obniżce kom isarycznej 
m e podlegały, t,i. od g n ą  y 10 wdol jrzc  
w idziana jest p o d w y ż k a  zasadniczego u- 
posażenia, wed-lug następujących  zasad: 

Od 10 grupy do 12 w łącznie podwyżka  
w yniesie  10 zł. m iesięczne, dla dalszych  
grup — ó zł.

Wten sposób została napraw iona krzy 
wda, w yrządzona pracownikom  społecz­
n i m, upośledzonym  m aterialn ie w porów  
ran i u z innym i pracownikam i urnys’uwy 
n: i

Strajk w „Protonie*
N A D A L  TRW A.

Srajk robotników w fabryce „Proton" 
w Będzinie, jak i w ybuchł przed 28 dnia  
mi, w dalszym  ciągu trwa.

Strajkujący robotnicy zajęli nieustę- 
r liw e  stanow isko, dom agając się  przyj ę- 
< dr, pracy zw olnionego kolegi,

 OQO-------

Ud małego pale o
ZA K A Ż EN IE I ŚMIERĆ.

W  w ig ilię  Bożego N arodzenia pobili 
się  w Sosnow cu przy ul. Szpialnej 12 E. 
K rzem iński i F. F urgalsk i. Podczas bój­
ki K rzem ińsk i odgryzł swem u przeciw­
n ikow i m ały  palce.

Po blisko m iesiącu  skutki tego od gty  
zionia okazały się  fatalno, bo Furgalsk i 
w ub. środę zm arł od zakażenia w szpi­
ta lu  na Pek in ie.

  X X  -

OSZCZĘDNOŚĆ N A  W ŁAŚCIW YM  
M IEJSCU .

D użym  błędem byłoby oszczędzać kosz 
k m  zdrowia, O rganizm  potrzebuje sw oje  
go budulca w postaci potraw zasobnych  
w pew ne składniki odzywcze, bez których  
n ie ntoże dobrze funkcjonow ać i wypo­
w iedziałby posłuszeństw o. Pożyw ieniem  
wprost id ealn ym  na śniadam**, czc też na  
kolacje są p łatk i ow siane KNC.-11J. Są 
cne zasobne w solo fosforow e i wapnio­
we: czynnik i w zm acniające m ięśnia i ko 
-ci, a w ięc potrzebne fizyczn ie pracują­
cem u, poza tym  zaw ierają p łatk i ow sia­
ne KNOB Ił białko i lecytynę: odżywkę 
dla nerwów, potrzebno z kolei pracowni 
kom um ysłow ym , natom iast znajdujące 
się w p łatkach ow sianych K N O R Ił w iła ­
mi n y  A i B, żelazo, w ęglow odany po­
trzebno są każdemu, tak n iem ow lęciu , 
dzieciom  szkolnym , dorosłym  czy leż 
e sreow i. S ław n y na cały  św iat Ks. 
K neipp pow iedział k iedyś: „M iałem szczę 
ście pochodzić z rodziny, u której prze- 
‘wory ow siane b y ły  należycie cenione — 
Potraw om  z ow sa zawdzięczam  io, że mo 
g łem  w  zdrowiu doczekać się  późnej 
starości" Od dzisiaj zatem: na śn iadanie  
lub kolację talerz płatków  ow sianych  
KNG RR — to dodaje sił.

Od pewnego czasu stale  sygnali­
zują nam  z K ielc o_ energicznej akcji 
w szystkich czynników społecznych te ­
go m iasta  w obronie odrębności te ry ­
to ria lnej województwa kieleckiego.

W ystąp iły  więc przede w szystkim  
władze samorządowe: m ag is tra t i ra­
da m iejska. Donoszą nam teraz, że 
w spraw ie zam ierzonej likw idacji wo­
jew ództw a zorganizow ały zebrania 
organizacje rzemieślnicze, kupieckie i 
w łaścicieli nieruchomości. W ybrano 
specjalny kom itet m iędzyorganizacy j - 
ny, k tó ry  zajm ie się tą  nader w ażną 
spraw  ą.

W  tym, czy województwo kieleckie 
będzie istniało, czy nie, bardzo je s t 
zainteresow ane Zagłębie Dąbrowskie.

Hf ery zainteresow ane w Zagłębiu 
od dłuższego już czasu czyniły s ta r a ­
nia o uspraw nienie połączenia koleją 
wego z K rakow em .

Do niedaw na połączenie to było ta 
tal no, gdyż pociągi na  szlaku Z ag łę ­
bie — K atow ice nie były wcale shar- 
m onizowane z pociągami na szlaku K a 
to wice — K raków .

Obecnie w skutek s ta rań  T o w a r z y ­
s tw a  Przem . w 7 . D. i Z w. Przm u. w

Dziś: Marcelego
Sobota T . . . .Jutro- Antoniego 

Wschód słońca: 7.38 
Styczeń Zac5l<5d s}0ńca 15.54

T K A T Ił M I E J S K I
W SOSNOWCU

Jutro, dnia i7 hm. o godz. to.30 nic- 
r.-ykSe m elodyjna komedia m uzyczna L- 

P ena zkyego pt. „Rozkoszna dziew czy­
na'*. W ieczorem  o godz. 20 30 na ogólne 
żądanie publiczności zostaje wznowiona  
przebojowa sztuka W. Fedora pt. „eia- 
tura‘h B il«ty  do nabycia w firm ie W. 
Czechowski.

— O FIA R A . Chrześcijańska Kasa Bez 
pi (.centowa wyraża W Panu R o m u a l d o ­

wi i >5 m arskiem u podziękowanie za o f ia ­
rowani? surnv zł 40.

— CH O IN K A  C H A R CER 8 KA Komcn 
da hufców  harcerek i harcerzy w Sostiow  
c :  urządzają w sobotę, dnia ló  hm- o go­
dzinie 18 w szkole powszechnej nr. 1S 
przy ul. Nowej 43 (przystanek tram wajo­
w y ul. A leja) choinkę barer-'ską, na któ­
rą uprzejm ie zapraszają w ładze harcer­
skie, zarząd koła skautów z cza ów walk  
o niepodległość, przewodniczących kół 
trzy ja c ió ł harcerstw a, opiekunki i opiekli 

nów drużyn, instruktork i i  instruktorów  
oraz brać harcerską.

Mimo jednak, że o likw idacji w oje­
wództwa mówi się coraz głośniej, do 
tąd  ani władze sam orządu te ry to ria l­
nego, ani sam orządu gospodarczego 
nie dość jasno ustosunkow ało się do 
tego coraz bardziej ak tualnego  zagad ­
nienia.

Zwracam y więc uwagę na to, co 
się dzieje w K ielcach, k tórem u grozi 

__pozbawienie urzędu wojewódzkiego, co 
oczywiście byłoby dużą s tra tą  dla tego 
miasta-

In teres Zagłębia w u trzym aniu  
województwa kieleckiego m a zupełnie 
inny charakter, nie m niej zasługuje 
na  to, aby przejść nad nim  do p o rząd ­
ku dziennego.

K r a k o w ie  uzyskano w nowym rozkia 
dzie jazdy szereg połączeń szybkich, a 
i n n e  zapowiedziane są w rozkładzie 
wiosennym.

Ponadto uwzględniono wr-.ioski o 
uwidocznienie w rozkładzie jazdy  połą 
czeń z Sosnowcem pociągów :ia szlaku 
K a to w ice— K raków . Istn ie je  też moż 
liwość sprzedaży biletów na pociągi 
motorowe w Zagłębiu.

— IjA ć/IN o .u . P E O W iA C Y l W  dniu  
17 I.. .. o godz 11 rano w gim nazjum  S ia -
ziea (ul. Żerom skiego) staraniem  zarzą­

du kola po w kiłow ego Związku P eo w ia . 
»ów w Sosnow cu zostanie w ygłoszony  
przez dr. A P iw ow ara oikzy t z iłu
- • .w anyn.i irzez io iza in i pt. „Wsy U) 
r ia  z w ypraw y ark tycznej nad m oi/.cia  
B ia łym ‘S na który zapraszam y w szyst­
kich  członków wraz z rodzinam i.

— K O LEN D A  W SOSNOW CU. D ziś 
w sobotę, dnia 18 bm. od godz. 11 rano  
.Iwach księży resztę u licj W iejsk iej i 
przy i ega jąicycii. Przy tej okazji księża  
'’ (’byw ający  kolcndę będą przyjm ow ali 
za pokw iow anem  dobrowolne ofiary na 
drdsze odnow ienie kościoła.

— ST O W A R Z Y SZ E N IE  A BSO LW E N  
IO W  M IE JSK . IN ST Y T U T U  K SZTAŁ­
C E N IA  ZAW ODOW EGO w Chorzowie, 
oddział w  Sosnowcu, zaw iadam ia sw oich  
Członków, że w yjazd do Chorzowa na z.a 
la w ę  karnaw ałow ą pod łaskaw ym  protek  
forałem  JW P. m arszałka sejm u ślą sk ie­
go-, n. prezydenta m iasta Chorzowa oraz. 
•Ijrektora MTKH. p. Tadeusza K anbow ia  
ka, na tąpi w sobotę o godz. 802 w ieczo­
rem. Zbiórka w hallu  dworcowym

— DANCING. K oło M łodzieży Prm .w 
aiczej przy oddziale PZZ PP. i FI. w So­
snowcu zaprasza sw ych  członków i sym ­
patyków  dziś na godzinę 20-tą na dan­
cin g  tow arzyski z atrakcjam i.

Usprawnienie połączenia koleiewego
Zagłęb a z K rakowem  na S zop ien ice

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
Jasne oiizneńskis
ciemne manacSiiisftls 

„ slodowo-slodkie
z Browaru Gwarectwa „Hrab:a Renard*

W  S o S n O W C U  (Telef. Nr. 6 2101) .  

Polecamy rów nież lód sztuczny z wody źródlanej.

■ f f W H U ?  I J I I I . .  ■

Wiadomości bieżące

Krwawa masakra
NA DEBOWEJ GÓRZE.

W czoraj na Dębowej Górze w ynikł*  
niebezpieczna aw antura pom iędzy dwo­
rca m ioszakńeam i Czeladzi «T. Bajersm m  
a M. Łopuszczakiem , która zakończyła  
się  krwawo. Powodem  krw aw ej bitw y  
były nieporozum ieniu na tle p ien ię-n ym  
U czestnicy bójki używ ali ostrych ti&rzę. 
dzi jak: noży i siekier, przy czym oduic 
ś!i oni eały szereg ran.

M ajerskiego i Łopuszezaka pr-ew iezio  
n> do szpitala pow iatow ego w7 B ędziaia

[BOLE GtOWY. 
M IG R E N E .  I 
NERWOBÓLE

Komisja kontrolująca
A K C JE  POMOCY ZIMOWEJ.

O gólnopolski O byw atelski K om itet Zi 
mo vej Pom ocy B ezrototnym  pow ołał do 
życia  kom isję rew izyjną, zadaniem  kto- 
rej jest kontrola akcji pomocy zim owej.

W  skład k om isji wchodzą: P an i Mar- 
rzałkow a Aleksandra P iłsudska, prezes 
NIK., gen  K rzem ieński, sen. Ludwik E  
wt rt ,prof. K rzyżanow ski, prez. Al. Bnin  
ski, p ir f . dr. Zb. M adeyski, posłow ie dr. 
W asyl M udryj i Erw in W agner ora* 
prez. M. M avzel.

O rganizacja kontroli ak cji pomocy z i­
m owej opracowana została w porozum ie 
niu z N IK .

Biżuteria z Krynicy
U ŻONY W ŁAM YW ACZA.

Policja  sosnowiecka zatrzym ała n ieja ­
ką Annę Kyzinł, żonę zawodowego w ła­
m ywacza, kasiarza W ład ysław a K yzioła  
K yzicłow a zam ieszkała przy ul. Legio­
nów 1, była posiadaczką p ięknej biżute 
i-ii, n iestety ,, skradzionej i te gdzie... w 
K rynicy. Skradł ją oczyw iście K yzio l i 
jako kochający małżonek podarował bi­
żuterię żonie.

N ie uszczęśliw ił jej jednak tym  po­
darunkiem , ho K yzicłow a i jt .i biżuteria 
jest w rekach policji.

  T I T T ---------

— RIOK. IM. ST E F A N A  ŻEROMSKIE.
GD w Sosnow cu podaje do w iadom ości 
sw ych członków, iż w dniu ló  bm. odbę­
dzie się  zabaw a taneczna urządzoaa przez 
tutejszy  oddział w sali K PW . ognisko  
Sosnow iec przy ul K iliń sk iego  3, na kto 
tą zaprasza się  w szystkich członków i 
s y m p a ty  rów.

-  DANCING - CZARNA K A W A . Dziś
w S avoyu  o godz. 20. A zatem, kto chce 
przyjem nie spędzie wieczór, niech sp ie­
s z y  do Savoyu. Przypom inam y, że wstęp 
wraz z konsumują od osoby w ynosi zł. 
2.M S troje dowolne. K om itet w ykonaw ­
czy fundacji sam olotu „OPLG. Sosno- 
wiee“ w Sosnowcu.

-  KRADZIEŻ ŻYTA. Nocy onegdaj- 
f.zej nieznani sprawcy w łam ali się  do 
slo-'o iy  p. N obisa  w Czeladzi, skąd skradli 
ń m etrów żyta niewinnego.

— ZA BAW A  NA SA T U R N IE . Dziś
w sali klubu urzędników na Saturnie od 
będzie się z.ibawa taneczna związku pow 
r,tańców śląskich i organizacji młodzieży  
powstańczej w Czeladzi. Początek zaha­
czy o godz. Ił wieczorem.

— GW IAZDK A DLA BIED N Y C H  
DZjECI. D nia 22 ub. m. staran iem  kio- 
i w n u a  szkoły nr. 3 w Sosnowcu p. K a- 
m ińskiego, przy w spółudziale P C K . przy  
gim nazjum  St. S taszica odbyła się choin  
ka dla biednych dzieci tejże szkoły. Ob­
darowano 130 dzieci. Każde o Lizy m ało  
dwie strucle św iąteczne, w ęd lin y ,łakocie  
a w iększa część orzym ała odzież, zebrana 
przez PCK. na terenUe gim nazjum  Stt. 
Staszica.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWOJ 
 O B O W IĄ Z E K .--------
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lbarak tery styczny obrazek z frontu hiszpańskiego (pod Villareal), gdzie — jak widzimy — obrońcy 
rozwalonej niemal do szczętu chałupy zostali wzięci żywcem i z rękami wzniesionymi do góry odprowadzani są 
do niewoli.

Z O LK USZA .

Zniszczone weksle
N A  OCZACH PO LICJI.

M ieszkank i Z arz  cza, gm . J a n g ro t  
M aiia . S y p ień  i w nuczka je j  E m ilia  Sy- 
p ień  zam eldow ały  n a  p o ste ru n k u  o sk ra  
d zen iu  n a  szkodę te j  o s ta tn ie j p rzez  m ai 
eonfeów A n ton iego  i K a ta rz y n ę  Ja n ik ó w  
* G ołaezew  w eksli n a  sum ę zł. 1500 z wy 
‘ ta w ie n ia  lyeh  o s ta tn ic h  ty tu łem  sp ła ty  
m a ją tk o w e j. J a n ik  je s t bow iem  o jczy­
m em  E m ilii S yp ień .

N a  w idok po lic ji, k tó ra  u d a ła  się  do 
Ja n ik ó w  w ce lu  o d eb ra n ia  oveksli, J a n i ­
kow ie poczęli uciekać. N a w ezw anie po ­
lic ji J a n ik o w ie  p rz y s ta n ę li, lecz w eksle 
p o d a rli n a  k aw ałk i, czem u p o lic ja  n ie  
zdo łała  zapobiec.

O w y p ad k u  zaw iadom ione zo s ta ły  w ła  
dze p ro k u ra to rsk ie  w Sosnowcu.

Walne zebranie
W ODDZIAŁACH Z W. STRZELEC­

KIEGO.
Ód d z is ia j rozpoczęły  się  w e w szyst­

kich oddzia łach  Zw. S trzeleck iego  n a  te  
cn ie pow. o lkusk iego  w aln e  zeb ran ia , 

i ( łączone ze sp raw o zd an iam i i w y b o ra ­
m i. N a z e b ran ia  do poszczególnych pla 
row ek, k tó rych  je s t na te re n ie  p o w ia tu  
48. w y ja d ą  w ładze pow iatow e Zw. S trz e ­
leck iego  pp. B ereuow ski, Sw o’k ien , M i­
cha lsk i, Mocz u rad  i in n i. N a zeb ran iach  
poruszone zoś/ana u a d ’o sp ra w y  w ycho­
w a n ia  obyw ate lsk iego  strzelców , u sp raw  
n ię n ia  d z ia ła lnośc i itd .

Z  SĄDU
Ukrywanie dezertera

W czasie p row adzonych  przez po lic ję  
poszuk iw ań , zm ierza jący ch  do ujęcia, o- 
sób, u ch y la ją cy c h  się  od sluzby  w ojsko­
wej i d ezerte rów  w ojskow ych, u ję to  w' 
m ieszk an iu  E m ilii D ra b ek  w Z agórzu

d ez e rte ra  M ichała  Zaksa.
D rab ik ó w n a za u k ry w a n ie  d ez erte ra  

sk a za n a  zo s ta ła  w czo ra j p rzez S ąd  O krę­
gowy w Sosnow cu n a  sześć m iesięcy  w ię­
z ien ia  z zaw ieszeniem  k a ry  n a  la t  trzy .

SziachfuJS
N a tle  zad aw n io n y ch  za ta rg ó w  w y n i­

k ła  p rz y  ul K oźle j 27 w Sosnow cu k r  w a 
w a b ó jk a  m iędzy  są s iad a m i 66-letn im  
J a n e m  S iu d ak ie m  a W ład y sław em  K ali- 
s iak iem , zakończona ciężk im  pobiciem  
t«'go o s ta tn ieg o . Podczas bó jk i, w  k tó re j 
ogran iczono się n a  raz ie  do w y m ia n y  u- 
derzen ęńęsciam i, S iu d ak  podał s ie k ie rę  
obecnem u p rzy  za jśc iu  zięciow i Ja n o w i 
K raw czykow i (Sosnowiec, P o d g ó rsk a  10)

i k rz y k n ą ł do n iego : „S z lach tu j!“
K raw czyk  b y ł p ija n y , p o rw a ł za sie ­

k ie rę  i  ją ł  rą b a ć  n a  oślep, ra n ią c  K a  i- 
s ia k a  w obie ręce.

F in a ł  za jśc ia  ro ze g ra ł się  p rzed  S ą­
dem  O kręgow ym  w Sosnow cu n a  wczo­
ra jsz e j rozpraw ie . K raw czy k  sk azan y  zo 
sta? n a  rok  w ięzienia, teść jego  zaś ns 
siedem  m iesięcy  za podżeganie. K a ry  za 
w i rażono r.a i a t  3.

le g o  ro d za ju  z e b ran ia  i w izy tac je  
w ładz s trze leck ich  p o trw a ją  w c iągu  b ie ­
żącego m iesiąca .

(o) PO G1EŻYNIE -  P IR Y 1 1 K LEŃ
L A . E k sp lo a ta c ja  g iż y n y  z okolic S ta re ­
go O lkusza, chw ilow o zo sta ła  w strzy m a­
na. N a to m ia s t rozpoczęła s :ę w y sy łk a  
w ag o n a m i n a  Ś ląsk  b lendy  i p iry tu  z 
w ielk ich  zapasów , leżących  n a  ha łd ach  
nopain i „U lisses" w T łuk ienee  (F ran k o - 
po lsk ie T o w ). Z  w y sy łk ą  b len d y  i p iry tu  
m ie jscow a ludność w iążę n ad z ie ję  nrnzli 
w ości ry c h ie e o  u ru ch o m ien ia  za top io ­
nych  k o p a lń  ru d y .

Kto wygrał na loterii?
tV trzecim  i czw artym  czw artkow ym  

i ogn ien iu  P ań stw . L o te rii K laso w ej p a  
(Py g łów ne w ygrane:

M a ia  dzienna w y g ra n a  25000 zł. pad ia  
na n r . 140782.

10tOO zł. 55015 130087 1736.12.
5000 za. 10073 57127 126850 145969.
2T- zł. 26780 45863 5384S 59761 70.978

87(01 100216 lOiaOS 114548 119741 135343
14ÓĆU1 i ' !23 190262.

1000 7. 1 . 70-16 .11895 162881 20683 44933
6280 ’ Mt>% 76348 78762 80001 93670 120035

RADIO
PROGRAM OGOLNOPOLSKI. >

S obota, 16 styczn ia.
uo0. roiedy ra n n e  w s ta ją  zorze. 6.3$ 

tlim n a s ty k a . 6 55 M uzyka z p ły t g ram o - 
'cnow yeh . 7.15. D zieum k po ran n y . 8 03. 
a u d y c ja  u la  szkół 8.10. P rz e rw a . 1130 Au 
d y c ja  urn szkól. 11.57. s y g n a ł  czasu  i h e j­
na ł z w ieży m a ria c k ie j. 12 03. P ro g ia m y  
tekarne. 12.40 D ziennik  południow y. 13.00 
P rzerw a . 15.00 W iadom ości gospodarcze. 
1515 P ro g ra m y  lokalne. 1615 M uzyka 
gór. 17.00 K oncert solistów . 17.50 P rz eg lą d  
w ydaw m c.w . rS.OO. P o g a d a n k a  a u u u i.n a v 
118 10 W iadom ości sportow e. 18.20 P ro g ra  
my lokalne. 18.50 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 
1300 A u d y c ja  d la  P olanów  z a g ra n ic ą f  
19?0 K oncert ork. 20.35 Now ości lite ra e  
nic. 20.40 D ziennik  w ieczorny. -/07.0 P o g a  
d a n k a  a k tu a ln a . 21.00 Życie to  tan iec . 
22.10 K u k u łk a  W ileńska. 22.40 P ro g ra m y  
m kalnc

KATOW ICE,
śo b o ta  16 s tyczn ia .

6.00 S y g n a ł czasu  i pieśń p o ran n a . 603 
P ły ty . 7.25 W iadoim  L i  b ie lące . 7.30 P ły ­
ty . 12.03 U tw ory skrzypcow e. 15.15 P ły ty !  
F \i5  K oncera  rek lam ow y. :5.35 Życie k i t  
ti .ra .n e  Ś’ąska . 15.40 P ły ty . 18.30 A u d jc ia  
’la  dzieci 18.45 P rn rg am  na ju tro . 22.4! 
M uzyka ’okua.

PROGRAM OGÓLNOP8LSKI.  
N iedzieia 17 a i - i  :a.

8.00 S y g n a ł czasu 6.93 (Ir./, łk a  ro ln i­
cza. 8.18 P ro g ra m y  lokalne 8.50 D zienn ik  
p o ranny . 9.00 N abożeństw o. 10.30 P ro g ra ­
m y lokalne. 11.57 S y g n a ł czasu. 18 «'”• P o ra  
nek m uzyczny 1800 P ro g ra m y  1 'D-'n**. 
1400 Iłcp o ria ż  z życia. 1415 P ro g ra m y  lo 
kąlne. 14.43 M uzyka ludow a. 15 30 A udy­
c ja  dl a ' 16-00 Z ielone kolędy. 1700
Po łw ieczorek  p rzy  m ik ro fo n ie  17.55 P a  
gr.danka a k tu a ln a . 19.00 M iasto a  w ieś w 
im -Pi. 19,15 P ro g ra m y  lokanie. ŻOjn W is, 
(Ir.mośc snurtow e. 2040 P rzeg ląd  p<~’ityos 
ny. 20 50 D ziennik  w iiczo rny . 2100 N a w© 
sc łe j lw ow sk ie j fali- 92 00 M uzyka tan  cez. 
nn. 9300 P ro g ra m y  lokalne.

P

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA

DOROSLVCH
Z E  Z N A K I E M  F A B R Y C Z N Y M  *► 'V  i  b  ANAK1EM FA BRY CZN Y M  •

l<5 W k
I49122 j 35A 156653 161744 168i44 177757
180:52 182792 157379.

W e w czora jszym  1 i  2-im  c iąg n ien iu  
p ad ły  w y g ra n e :

5 030 zł. na n ry : 6228 14213 48488 115047 
179357.

2.000 zł. 7923 20610 42219 46360 5176 65388$ 
72777 78226 88521 89149 95187 1J140S 111651 
115571 128841 156&66 170819 194522.

1 000 zł. 1241 4002 9429 9666 30464 39817 
45043 48531 52101 54334 62958 63839 85511 
80.153 94396 122994 180847 141239 150002 
lKh-92 161524 163526 179270 190233.

antoni marc; yński

tajemnicza maska
powieść filmowa

Tak było rzeczywiście. Zdała od I 
trybun publiezno-ci, a tuż obok grupy 
wojskowych otaczających pułkowni­
ka, który kierował , obroną" lotniska 
mokotowskiego wytrysnęły trzy s tru ­
gi olśniewającego światła. Skierowano 
je  ku dymnej przesłonie wiszącej po 
nad lotniskiem...

— Szukają w niej dziur — określił 
to m ajor Bielak z humorem.

Fachowcy chwiali głowami na znak 
podziwu. Upłynęło już przeszło pół 
godziny od chwili, gdy samoloty z a ­
opatrzone w fum atory wynalazku 
profesora Jan a  Skalskiego wykonały 
swoją robotę; lekki w ietrzyk północny 
dmuchał nieustannio. samoloty „nie- 
przyjacielskie“ szybując nad lotnis­
kiem musiały też wytworzyć sporo 
prądów powietrznych, nie mówiąc już
0 dobrej setce pocisków artylerii prze- 
eiwzeniłowych; a pomimo to wszystko 
sztuczne obłoki „chmury Skalskieko", 
jak  je na poczekaniu ochrzczono, kłę 
biły się nadal w tym samym miejsm
1 szczelnym baldachimem okrywały 
lotnisko...

— Michasiu?

— Co, Rituś?
— Czy... tego... w czasie pokazu .. 

gdy było tak ciemno... czy wówczas 
był jeszcze ktoś tutaj... w naszym to­
warzystwie?

— O, tam... tam, patrzcie — z a ­
wołał porucznik Gulicz, podnosząc rę­
kę do góry. Na szarym, praw ie ciem­
nymi tle „chmury Skalskiego" zajaś­
niał biały grzybek. Języki światła 
wszystkich trzech refłoktorów przy l­
gnęły doń natychmiast, polizały go 
ciekawie i wykryły czarny punkcik 
nieco poniżej. — Spadochron! Ależ 
oni zupełnie oślepią nieboraka.

Obsłudze reflektorów musiało snać 
to samo przyjść do głowy, bo smugi 
światła zaraz porzuciły swoją „zdo­
bycz" i znowu błądziy po chmurze. 
Dzięki temu stracono z oczu spado­
chroniarza, a ujrzano go ponownie do­
piero wówczas, gdy jego bimbające 
nogi pojawiły się w pobliżu jednej z 
łukowych lamp. Okrzyk przerażenia 
wydarł się z ust wszystkim.

— Spada na ro-/owodył.. W yłą­
czyć prąd!.. Za późno!

Rita Holm wpiła wszystkie palce 
w ramię m ajora, zacisnęła kurczowo

powieki, by nie ujrzeć togo, co już 
widziała oczyma swojej wyobraźni; 
zwęglonego trupa! Bowiem nie w ątp i­
ła w to, że prąd zabije tego ryzykanta, 
na miejscu.

Tymczasem los sprawił wszystkim 
radosną niespodziankę. W najbardziej 
krytycznym momencie zesłał siln iej­
szy [todmuch wiatru i parasol spa­
dochronu ominął morderczo rruty.

— Ależ on zleci wprost na nas! — 
Z tym okrzykiem Rita uskoczyła 
wstecz, a w trzy sekundy później 
spadochroniarz wylądował szczęśliwie. 
Tuż przed nią! Miał na sobie kombi­
nezon i kominiarkę lotnika, a na tw a­
rzy maskę gazową z szczególnie sze­
rokim ryjkiem. Nie wyglądał więc 
wcale ponętnie, lecz R ita spoglądała 
nań z podziwem; już’ sam skok z sa­
molotu, czy z balonu w taką przepaść 
był w jej oczach nadludzkim boha­
terstwem, a tu w dodatku ten człowiek 
niemal otarł się o przewody z zabój­
czym prądem. To „bierze" kobiety, 
niema dwóch zdań na ton temat!

Szybkim ruchem „przybysz z obło 
ków“ zerwał sobie maskę wraz z ko­
miniarką. Rita ujrzała najpierw buj­
ną czarną czuprynę, mocno zmierzwio 
ną, a po tym na bronz opaloną twarz, 
pociągłą i nawskroś sympatyczną, po 
mimo błyskawic gniewu, jakie mio 
tały załzawione oczy młodzieńca.

— Durnie! — wybu hnął. — Ośle 
pili mnie zupełnie swoimi przedpoto­
powymi reflektorami. K ury takim 
macać! Jołopy dziedziczne!

— Kogo on mi tak przypomina? 
myślała Rita równocześnie.

Rozsierdzony młodzian otarł sobie 
łzy rękawem, przybrał najbardziej za­
wadiacką minę i, mrucząc pod nosem 
jakieś mało .-.alonowe wyzwiska, uwol 
nił się od spadoenronu. Rita klasnęła 
w dłonie, zawołała:

— Ależ tak, tak! To wykapany 
Gary Cooper, tylko młodszy... ^

— Kto taki? Znowu ten Kuper?! 
— huknął oburzony młodzieniec, któ­
remu już dawno dojadło ciągłe wypo­
minanie tego, że jest ogromnie podob­
ny do jakiegoś aktora filmowego, 
nazwiskiem Gary Cooper. Energicznie 
podniósł głowę, posłał miażdżące spoj­
rzenie „zwarjowanej kinoman jaczce“ 
i... i osłupiał! Równie pięknej i wy 
twornej damy nie widziai nigdy w 
życiu, a widział w życiu kobiet bar­
dzo... niewiele. Osłupiał, skamieniał, 
a jeśli nie skamieniał, to w każdym 
razie doszczętnie zbaraniał; z tego 
zdawał sobie sprawę doskonale, był 
nawet wściekły na siebie, ale pomimo 
to nie zdołał oderwać wzroku od p ię ­
knej nieznajomej. Patrzał na nią, jak 
w tęczę oczyma rozszerzonymi z po­
dziwu. I z zachwytu! A Rita, zadowo­
lona z wrażenia, jakie wywołała na 
tym junaku, spoglądała nań z przy­
jaznym uśmiechem. I  z podświadomie 
rosnącą sympatią...
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• Przychodzisz objsjć m iejscy  o- 

i inrow ane ci przez p an a  Desvignes?
— zapy tał go bankier.

— ra k , panie... podobały mi .się 
Avar linki i m am  nadzieję, iż panowie 
będziecie ze m nie zadowoleni.

— Chodzi tu  o rozciągnięcie n ad ­
zoru nad zw ierzyną, jafdej wielka 
obfitość znajdu je  się w p a rk u  — rzek] 
V ernere . — Nadzói ten m usi być c ią ­
głym, bezustannym , poniew aż zło­
dzieje leśni w krada ją  mi się tu, zab i­
ja jąc  bażanty, zające i króliki.

— No! już my ich dobrze p rzy j­
miemy, to  jes t Bicłiet w raz ze m ną — 
odrzekł. — Bichet to m oja strzelba --- 
dodał, uderzając ręką po obsadzie fu ­
zji. — T ak B ichet ja k  i ja  spać nie 
lubimy. Co noc będziemy w parku  
czuwali, dam y się we znaki złodzie­
jom! N ie ma litości d la  podobnych lu ­
dzi, korzystających z cudzego dobra. 
Nie pożałuję ja  im ołowiu!

— Otóż czego właśnie potrzeba — 
rzekł Desvignes.

— Może panowie raczą w skazać mi 
m oje m ieszkanie? — py ta ł przyszły 
strażnik .

— Pójdź! —- rzekł V erriere, a  zw ra 
cając się do dawnego nadzorcy, dodał:
— Foresier... odtąd już tw ych usług 
potrzebować nie będę: możesz szukać 
sonie innego obowiązku.

Obaj wspólnicy zaprow adzili s traż  
n ika do paw ilonu, którego drzwi ban

K i e -kier otworzył kluczem,dobytym  z 
szcni.

— Jakże  się nazywasz? — zapytał.
— Michał B ordier ... do usług p ań ­

skich.
— A zatem  tu  będziesz mieszkał, 

Michale, podczas m ojego pobytu  w 
Malnoue; stołować się będziesz w ofi­
cynie zamkowej.

— Dobrze, panie.
— Oto klucz od pawilonu, a drugi 

od m ałej fu rtk i, wychodzącej na pole 
Mam w tej stronie kilka kawałków 
g run tu , którego również pilnow ać na­
leży. F o restier wskaże ci ten g run t.

— Dobrze — pow tórzył strażnik. 
— J u tro  z ran a  pojadę po m oje ba­
gaże na  stację Yilliers.

V erriere  z Arnoldem odeszli, pozo ­
staw iając strażn ika, k tó ry  na rozpo­
częcie swej służby zaczął p a rk  obcho­
dzić wokoło.

W  parę  godzin głos dzwonu we- 
wal go do zamku. Ja d ł obiad ze służ­

bą, k tórej względy pozyskać się s ta ­
rał, po czym, wróciwszy do paw ilonu, 
zapalił fajkę, nasłuchując bacznie w 
oknie o tw artym  szelestu na zew nątrz.

W iedziony przezornością, światło 
w izbie zagasił.

Księżyc, błyszczący na  pogodnym  
bezchm urnym  niebie, siał przez gałę­
zie starych  drzek srebrzyste swoje 
prom ienie w głąb pawilonu.

Około dziesiątej strażn ik  drgnął 
nagłe i zerw ał się z krzesła.

Posłyszał lekki odgłos kroków w 
alei, p rzy tykającej do jego mieszka 
nia. W ychylił się po za okno, badając.

Postać jakaś, ukazaw szy się m ię­
dzy drzewami, p rzystanęła.

— Otwórz drzwi... — dobiegł głos 
przyciszony.

— Otwarte... możesz wejść — od­
powiedział strażnik .

Desvignes, gdyż to był on,, p rze­
bywszy kilka schodków, wiodących 
do pawilonu, wszedł do izby.

— Przybyw asz dla udzielenia mi 
ostatecznych poleceń? — zapytał ów 
pseudo Michał Bordier, w którym  ezy- 
telniev poznali zapew ne Trilbego.

—  T a k .
— Słucham więc.
— K rótko ci powiem. Masz czu­

wać pilnie nad panną V erriere  i za­
konnicą... wiedzieć codziennie, co ro ­
bią, gdzie chodzą.

— Dobrze.
— Trzeba ci obok tego zwrócić bacz 

ność na furtkę, od której klucz dał ci 
; an Verriere. Nikt  bez tw ej wiado 
mości nie powinien ąrzejść tą  fu rtką . 
Gdyby ktośbolwiek bądź wszedł tędy 
do pjirku, masz mnie natychm iast o 
tym  powiadomić.

— Rozumiem.
— Oto wszystko na teraz. Później 

dokompłetuję polecenia. Sprow adzi­
łem cię tu  dlatego, ażeby cię mieć pod 
ręką.

— Rozkazuj... wszystko wypełnię.
— Dobranoc.
  Dobranoc, pryncypale.

Tu się rozeszli, Desvignes wrócił 
do zamku, strażnik  zaś udał się na
spoczynek.

N azajutrz około jedenastej zapro­
szeni na śniadanie goście zjeżdżać się 
zaczęli, bądź to we własnych powo­
zach, lub powozami V erriera, k tóry  
takow e bezustannie na stację posyłał.

Bankier w raz z córką przyjm owali 
przybywających.

Desvignes sta ł nieco na uboczu.

oczekując pow itan ia tych, którzy go 
znając, uważali go za główną podporę 
domu bankowego V erriere i sąólka.

Zabójca Edm unda Beraud oczeki­
wał niecierpliw ie przybycia Jerzego 
de Nervey.

Dostrzegł go nareszcie, gdy w y­
siadłszy z powozu, w strząsany ka­
szlem, szedł do bankiera  i jego córki 
d la ich pow itania.

N astępnie w icehrabia, zbliżywszy 
się do A rnolda, odprowadził go nieco 
na bok, mówiąc z cicha:

— J a k  widzisz, mój kochany, do­
trzym ałem  przyrzeczenia.

— Liczyłem na to i z serca dzię­
kuję.

— Gotów jestem  spełnić zobowią­
zanie. K iedyż to trzeba uczynić?

— Dziś wieczorem.
— W ieczorem?., dobrze. Udzielisz 

mi znak w danej chwili.
— Nie! W olę z tym  wszystkim  

zdać się na ciebie, sam odnajdź s to ­
sowną oliwi lę.

— Niech i tak  będzie. J e s t o 
sp raw a inteligencji w której celuję.

— Gdyby panna V erriere  po wątpi a 
w ała o prawdzie, s ta ra j się ją  p rz e ­
konać.

— Przewidziałem  ja  to wszystko 
naprzód, mój d r o g i , i  zaopatrzyłem  
się w dziennik, w którym  zamieszczo­
no tę wiadomość.

X.

— Zwróciłeś na  wszystko pilną, 
jak  widzę, uwagę — rzekł Arnold 
/  uśmiechem.

— Tak... jestem  baczny w sp ra ­
wach tego rodzaju... — odparł z za­
dowoleniem wicehrabia. — Zobaczy 
pan, jak  zręcznie załatw ię ią  to po­
lecenie. Ale wyjeżdżam we środę z 
Paryża.

— Tak? dokądże?
Ą d. e, n.
U,.

Kwitną pierwiosnki
W TYROLU.

K iedy a a  P o lsk ą  przechodzi fa la  
tu b z ćw , w T y ro lu  zaobserw ow ano rzad - 
5.1 sp o ty k an e  o tej porze z jaw isko  zakw it 
r iięda p i - 1 n osnka. K w ia t lec  z w as tu  j ą  
ry  'o s ta tn ie  tc h n ien ie  zim y, zakw it! w oko 
licach  W a rn sd o rfu  i te  naw et w dość po 
w ażnej liczbie. M ieszkańcy  g ó r w różą z 
tego f a k tu  łag o d n y  p rze b ieg  zim y  i szyb 
kie p o jaw ien ie  się  p ie rw szy ch  p rom ien i, 
jaszcz*5 d aleko  z n a jd u ją c e j się  p rzed  n a ­
m i w iosny.

 O(,o-----
9 0  litrów krwi

DLA B LIŹN IC H -
W  A n k arze  odbyło się u roczyste  w rę ­

czenie zło tego roadaln 26 le tn ie m u  T o r ­
sow i fsm alicw i H akk iem u.O dznaczony  po 
r, i osi w ielk ie zasług i na polu m edycyny, 
d o s ta rc za ją c  w łasną krew  do tra n s fu z ji 
l i i  osobom  O gólna ilość krw i, k tó ra  prze 
znaczona zosta ła  na len  ce' przez Ism a ila  
H ak k ieg o , w yniosła  90 litró w  D zięki te j 
.-R arne j k rw i, k tó ra , m -c  m ożna, p m . a ł  
T im  k d la ra to w a n ia  zdrow ia sw ych  ro­
du no w znaczna liczba osób ży je  z g łębo­
ką w dzięcznością w spom ina pośw ięcenie 
H uk kiego.

Krwawe jezioro
L agod Towol je s t jez io rem  w ynoszą 

rym  1000 m etrów  długości o raz 35 m etrów  
głębokości, a położonym  u stój- D olom i­
tów 11a  w ysokości 1162 m etrów  ponad  po 

m urza. Jogo  przez ca!y rok n ieb ies­
ko — zie lona woda la tem  p rzy b ie ra  kolor 
Jasno  — czerw ony .budząc podziw  n ie  ty ł 
ko u tu ry stó w , nie 1 u m iejscow ej ludnos 
ci, k tó ra  do te j pory  nie była w i ta n e  z 1 o 
zum ieć .ani w y tłum aczyć sobio, pow oda 
tego cudu  n a tu ry , o b d arza jąc  je  m ianem  
„krw aw ego  jeziora*’. O sta tn io  zag ad k ą  tą  
z a ja ł s ię  zn an y  p rzy ro d n ik  w łoski, profe 
sor V itto r io  L arg a llH , p rzep row adzając  
szczegółow e badan ia . S tw ierd z ił. że ten 
czerw ony  ko lo r la tem  jezio ro  przybiera-od 
m llonów  d robnych  ży ją te k  ko lo ru  czerw o 
nogo, k tó re  ro zm n a ża ją  się  w tak  o lb rz y ­
m ie j i!o4oi,że z a jm u ją  czasam i c a łą  p rze 
s trze ó  Jeziora.

CZŁOW IEK P R Z E D  SĄ D E M .

Proszona kolacja
T. K a ta rz y n a  B iełas należy do ty ch  

n ielicznych, k tó rzy  d b a ją  o popraw ność 
i czystość m ow y o jczystej. Szczególnie 
je s t  w raż liw a jeże li chodzi o w yroby ku ­
chenne. I  ta k  n ap rz y k lad  ze rw ała  1  jed ­
nym  ze sw ych ado ra to rów , gdyż o g a la re t 
ce z nóżek je j  w yrobu  w y ra z ił się: 
no p a n n a  k aw a łek  te j trzęsieniu*'.

P on iższą tra g e d ię  spow odow ała me 
gal a rc  A a  z nóżek, lecz zw ykły  zi.lą -eh 
gęsi.

P ra w ie  narzeczony  p. K a ta rzy n y . P- 
A leksander W iśn iak , w iedząc, że jeff° 
u k o ch an a  lu b i żydow ską kuchnie, z«P!°- 
sii ją  pew nej n iedzie li do r e s t a u r a c j i -

P óki s ta lo w ał wódkę, śledzia i ogorM, 
w y raża ł się pop raw n ie , a le  gdy przyszła 
k o le j n a  go rące  zakąsk i, p. W iśn iak  s ’;1'  
lią l n a  k e ln e ra :

— P a n ie  k e ln e r!  D la m nie kiełbasę. a 
d la  dam y  gę ci pipek.

P. K a ta rz y n a  n a  dźw ięk tego słowa, 
sk rz y w iła  się  z n iesm akiem .

— P a n ie  Oleś! — zw róciła  uw agę. — 
N ie m ów i się gęsi p ipek .ty lko  gęsi ,(d*  
dek.

P. A leksander, k tó ry  w yszedł już z 
w ieku  szkolnego  i n ie  lu b i ,jak  go uczą, 
poczuł się  tą  uw a g ą  dotknięty '.

— P rz e p ra sz a m — m ru k n ą ł — kto tu  
kogo n a  k o lac je  p ro sił?  .

— N a tu ra ln ie  p an  O leś m nie — zdziwi 
la  się  p a n n a  B ielas.

— K to  rac h u n ek  za w szystko zap łac i.
— P a n  Oleś.

—- W ięc za  czyje p ien iądze pow iedzia 
łom  „p ipek4? Za m oje. czy n ie m oje?

— Ale...
—- Żadne a le  ja  plącę, a lbo  ja k  uie za 

plącę, odsiedzę i  m nie w olno m ów ić J a k  
m nie się podoba. Ucz p a n n a  s ło n ia  przez 
b u te lk ę  skakać, a  n ie  ranie. T ak  sam o 
ksz ta łcony  je stem  i sam  w iem , ja k , się ja  
k ie  d an ie  gas tro n o m iczn e  nazyw a. P a n ­
n a  ty le  piegów  n ie m asz, co ja  osobiście 
g ęsich  p ipków  w życiu  w tro ilem .

— P a n ie  O leś — o b u rzy ła  się p. lłic- 
l&s. — T y lko  m n ie  p iegów  nie w ypom inać 
Jak , się p an u  u ie  podobam , to  m ogę iść! 
A le k sz ta łco n y  człow iek n ig d y  na gesi 
żołądek „p ipek1 'n ie  powie, bo tak  ty lko  
s t.iro zak o n n c  m ów ią.

—- No to  co? S ta ro za k o n n e  d an ia  pan  
n a  w tra ja ,  do k a w a łk a  śledzia  pól cebuli 
upchnęła , a  w p y sk u  h ra b in a  s Z apiecka! 
Tdziein stąd , ba zdenerw ow any  je s tem  i 

m ożesz m ieć p an n a  n iep rzy jem n o ść
I p. A lek san d e r ta k  sit; zdenerw ow ał, 

że odm ów ił zap łacen ia  ra-T iunku. W są 
dize rów n ież  tłu m aczy ł się zdenerw ow a- 
nein, a le  poniew aż p ro to k u ł g łosił, że p. 
W iśn ia k  n ie  m ia ł p rzy  sobie p ieniędzy, 
w ięc sąd skaza ł go na tydz ień  aresz tu .

SK Ł A D A JC IE  OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENIU 
PAMIĘCI MARSZALKA JÓZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13 13

Podajemy do wiadomości Sz. Odbiorcom prądu i wody, że w n ie­
dzielę, dnia 17-gfo stycznia 1937 r. od godziny 7 min. 30 rano do godz. 
12-tej w południe wskutek naprawy urządzeń nastąpi na terenie 111, BE  
DZTNA —PRZERWA w DOSTAW IE PR Ą D U  I WODY.

Miejski Zakład Elektryczny 
i W odociągi m. Będzina

J

S y g n a tu ra  I  Km. 17/37, 2188/fit>.
Obwieszczenie

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego w Sosnow. 

cu I-go rew iru  F eliks Zem anck, m a jący  
k a n c e la r ię  w Sosnow cu, ul. S ienk iew icza 
n r. 8 n a  podstaw ie  a r t .  602 k. p. c. poda­
je  do p u b liczn e j wadoraosci, że d n ia  
sty czn ia  1937 r. o godz. 11 w Sosnow cu, 
uh  S ta r a  nr. 2 odbędzie się I-sz a  lic y ta ­
c ja  ruchom ości, sk ła d a ją c y c h  s ię  z k re ­
densu  dębow ego czarnego , zo g aru  f irm y  
„G ustaw  Becker*4, s to łu  ow alnego , 6-c iu  
k rz  set, 2-cn fo te li, sz a fy  g a rd e ro b y  i  to ­
a le tk i. oszacow anych n a  łączną sum ę 
zł 900.—

S y g n a tu ra  1. K in . 32/37. 
że d n ia  4 lu te g o  1937 r. o godz. 10 w e>o- 
-now cu, ul. M ościckiego nr. 35-b odbędzie 
s ię  I-sz a  lic y ta c ja  ruchom ości, sk ła d a ją ­
cych się  z k red en su , ży ran d o lu , ra d ia , dy  
w o nu, oszacow anych  na łączną sum ę 
zł. 600.—

S y g n a tu ra  I. Km. 365/35, 2641/34 1 518/35 
że d n ia  8 lu teg o  1937 r. o god.z. 10 w So­
snow cu, ul. M odrze jew ska  N r. 27 odbę­
dzie sie I-sza lic y ta c ja  ruchom ości, sk ła  
d a jąc y ch  się  7. o tom any, zesrani, «tołu,
' 7,a fy , to a le tk i, b iu rk a , k redensu , s to .u  
rozsuw anego, 10 k rzeseł, pom ocnika d i  
k redensu , 2 szafeezek nocnych, szafy  dzic. 
einnc.i, obrazu , w ieszaku , k redensu  k u ­
chennego , 3 p a r  sz lcr. 3 p a r  firanek  - -  
w sp raw ie  n a  rzecz Lw a Borensz'einh* 

szacow anych  na łączną sum ę zł 2480 
R uchom ości m ożna og ląd ać  w dn iu  l i ­

cy ta c ji w m ie jscu  i czasie w yżej o zn a ­
czanym . L ic y ta c ja  rozpocznie sic od 1/2
ceny oszacow ania. ___

Komornik FELIKS 7.UMANF.K.
D n i a  13

J a k  k ró l  E d u a r d  VIII
z w a k z a ł  tradycją

K siąże W indsor, zanim  jeszcze ab d y k o  
w ał, ja k o  zdecydow any p rzeciw nik  szere 
gu zbędnych i k ręp u ją cy c h  węzłów t r a i y  
eji, obow iązu jące j na dw orze an g ie lsk im , 
w prow adził w iele zm ian . Do o s ta tn ie j oa 
U ży zn iesien ie  e ta tu  „badacza p rze c ią ­
gów 11. K ró l E d w ard  7 .bardzo w rażliw y  
ua p rzeciąg i i p rzezięb ien ia , u s ta n o w ił n* 
zam ku w indso rsk im  urząd  przybocznego  
k tó rego  zadan iem  było  w chodzenie zaw  
sze p rzed  królom  do sal zam kow ych, ce­
lem  stw ie rd zen ia , czy n ie  m a p rzec iąg u . 
K .ó d  E d w a rd  8 zn ió sł ten  u rząd , uw aża

n n łr  n.rrr-t m A
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Na boiskach i bieżniach
Przed walnym zebraniem

Kieleckiego O Z. P. N.
K IE L E C K IE G O  OZPN.

Już. ty lko k ilk a  dni dzieli nas od wal 
nr go K iel OZPN., k tóre odbędzie się w 
Częstochowę.

W  przeciw ieństw ie do la t ubiegłych, 
w tym  roku  w alne zebranie zapow iada 
rię  spokojnie. Również stosunkowo m ała 
*cśe zgłoszonych wniosków zdaje sic po 

tw ierdząc nasze przypuszczenie.
Jednym  z n ajbardzie j gorących punk 

tćw zebran ia  będzie n iew ątpliw ie spraw a 
przeniesienia siedziby O kręgu do Sosno 
wca. K luby zagłębiowskic od szeregu lat 
walczą o zm ianę siedziby. W  beż. roku 
sy tu a c ja  uk łada  się na kerzyść Zagięgia, 
a to na skutek niespodziewanego w ystą­
pienia klubów Podokręgu ki, leckiego, 
k tó re  niezadowolone z działalności za­
rządu  Okręgu, postanow iły głosować za 
Zagłębiem  Jeżeli jeszcze dorzucim y kil 
- i głosów opozycyjnych klubów często- 
howskieb ,to spraw ę zm iany siedziby 

Okręgu uważać należy za przesądzoną 
na  korzyść Zagłębia.

Z innych wniosków należy wyróżnić 
wniosek K K S. S tradom  o zniesienie ka

rencji, o obniżenie składek członkow- 
«kch i zm niejszenie kaucji od protestów ; 
wniosek zarządu podokręgu zagłębiow- 
skiego ozniesienie Podokręgu zagłębiow- 
s siego, którego agendy  p rze ją łby  przy­
szły zarząd Kel. OZPN, oczywiście w wy 
padku przeniesienia siedziby do Sosnow 
co.

Ciekawy wniosek w płynął do Podokrę 
gu kieleckiego, k tó ry  dom aga się odłą­
czenia Fodokręgu radom skiego od W. 
OZPN u  i przyłączenia go do Podokręgu 
kieicckięgo ().

Częstochowscy T uryści zgłosili wniosek 
o przyznane nagrody  dla klubów w posz­
czególnych klasach, grających  fa ir  w yka 
żujących się na jm n ie jszą  ilością u k a ra ­
nych graczy.

N; ową tp1 i wic w trakcie obrad w yłonią 
•ię pewne trudności. Zwłaszcza przy wy­
borze prezesa i zarządu w edług nowej or 
J.ynaoji wyborczej, uchw alonej na o s ta t­
nim  wal nem z b ran iu  PZPN , dojdzie za­
pewne do długotrw ałych targów o man da 
ty.

Narciarskie mistrzostwa harcerzy
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego

W ub. tygodniu  rozegrano zawody n ar 
m arskie o m istrzostw o śląskiej i zagłę 
1 lows ki ej Chorągwi H arcerzy  w Zwar-
■ł UI1U

W pierwszym dniu zawodów przy do­
skonałych w arunkach śnieżnych odbył 
się bieg patrolow y z przeszkodami iu 
trasie  9 km. Do biegu stanęło 11 patro li 
w liczbie 33 harcerzy. Na trasie  biegu 
patrolow ego było 5 przeszkód punkto 
wy eh.

Pierw sze miejsce uzyskał zespól harce 
rzy z B ielska w składzie: Gi ygiel T a­
deusz, P acu t S tanisław , Tyszkoweki M a­
rian , czas 1:87,40 seK., punktów  690,
2) Zespól harcerzy  z Sosnowca w sk ła ­
dzie: Z iem biński Zygfryd. Żabicki S tefan 
Łoza Zbigniew, czas 1:54.82 sek . pkt 877, 
!!i Zespół harcerzy  z Żor w składzie: Mu­
rek Teodor, H elm roich A iToni, K ałuża 
Stanisław , czas 1:35 punktów  816.

W. drugim  dniu zawodów odbyły się 
biegi na tras ie  12 km. dla seniorów i 9 
km dla juniorów'. W biegu na 12 km. 
I! P acu t S tanisław  z Bielska, czas 1:01.50

sek , 2) Ziem biński Z ygfryd i  Sosnowca 
1:07,17 sek., 8) Tyszkowski M arian  z Biel 
cha 1:08.

W biegu na 9 km.: T) Soczek Adam z 
Bielska — czas 50.25, '21 G rygiel Tadeusz 
z Bielska czas 53.02, 3) Rzegoezan K azi. 
m itrz  z Sosnowca 54:28.

Na zawody zjeeiiałi się kom endanci 
Chorągw i śląskiej i zaglębiowskiej, d ra ­
bi wie: dr. Bielec Józef i prof. B rzeziński 
Józef. K ierow nikiem  zawodów byt p, Szy 
m ański W ładysław  z, Katowic Lekarzem  
d i. S taw arsk i K azim ierz z Katowic.

Z kierow nictw em  zawodów w spółpra­
cowali instruk torow ic PZN. p. poż. B u ­
jakow ski (kom endant szkolenia n a rc ia r­
stw a DOK. V) i p. Bury.

W yniki te świadczą o dużym  wyrobie 
ni u technicznym  w narc iarstw ie  h arce­
rzy śląsk iej i zagłębiow skiej C horągw i 
H arcerzy.

W ie’ce przyczyniła się do tego akcja 
H arcerskiego K lubu  N arciarskiego, w 
którego rękach spoczywała organizacja 
wy m ienionych m istrzostw .

Nawy term n msHzesta Polski
W ŁY ŻW IA RSTW IE.

Polski Związek Łyżw iarski wyznaczył 
nowy term in  m istrzostw  Polski w łyż­
w iarstw ie, a m ianowicie w dniach 6- 7 
lutego, m istrzostw a w jeździć figurow ej 
pan, panów i param i odbędą się w Cie­
szynie, zaś w tym  sam ym  term inie  roze­
g rane  zostaną w Suw ałkach na jeziorze 
m istrzostw a Polski w jeździć szybkiej.

Polski Związek Ł yżw iarski postano­
wił w ysłać na m istrzostw a E uropy w jeż 
dzie param i, k tóre  odbędą się w A m ster­
dam ie 20 lutego, m istrzow ską parę  ślą­
ską, rodzeństwo Kausów.

K albarczyk  i L isiecki w yjadą do Da- 
yos na  m istrzostw a E uropy  w jeżuzie 
szybkiej 30—31 bm„ naslępnie zaś s ta rto  
v mi będa obaj na akadem ickich m istrzo­
stw ach św iata  w Zell am Zee. P ro jek to ­
w ane je s t również w ysłanie K albarczyka 
Jo  Oslo na m istrzostw a św iata 13—14 
lutego.

-  •  # .

R o z w i ą z a n i e  z a r z ą d u
TYKS. „LEGIA".

Od dłuższ- go czasu W ojskow y K lub 
Sportow y „Legia", poza nazwą, odziedzi­
czona po kluine założonym i istniejącym  

w okrese walk Legionów, ze sportem  woj 
skowym nie m iał p raw ie nic wspólnego, 
Z w yjątk iem  członków zarządu, wszyscy 
niem al członkowie klubu, czymni sportow­
c y  licznych sekcyj — byli osobami cywil 
Dymi. W wojskowym klubie me było za­
wodników wojskowych ,wobec czego z rd a  
n ia, jak ie  klubowi zost. postawione przez 
władze wojskowe me m ogły być w ypeł­
nione.

TÓT związku z tym  zarząd W o jsk o w y c h

-o o o -
Kluiiów Sportow ych -v Polsce postanow ił 
■ar.ąd W KS „Legia" rozwiązać.

N a m iejsce zarządu zostanie przez za 
•ząd W KS-ów m ianow any kom isarz. J a  

\o  kandydat na to stanow isko w ym ienia 
iy jest zastępca dyrek to ra  PU WE., pik. 

Zię.kiowicz.

Edward Ran
/  PRZY BY W A  DO PO LSK I.

Znany zawodowy pięściarz warszawski 
Edw ard Ran wałczył ostatrńo w Buffalo

Jim m y  U larkiem , nokautu jąc go w dru 
i gej rundzie. R an zam ierza przybyć w ie 
rie  do Polski.

Słuszne zaczadzenie
P. U. W . F  u.

PU W F. wydał zarządzenie, zab ran ia ją  
cc od stycznia 1957 r. nauczania p ływ ania 
nn iiasenach kry tych  i o tw artych  osobom 
nie posiadającym  dyplomów in s tru k to r­
skich Polskiego Zw Pływ ackiego na  r, 
D37. W  związku z tym  zarządzeniem  
(Farsz. Okr. Z w. P ływ acki organizuje 
specjalne bursy  instruk torów  ] lywac- 
kich alisoiwentów CTvVF.

SPORT W RADIO.
Dziś o godz. 1610 odbędzie się w Radio 

niezwykle in teresu jąca pogadanka spo iło  
w a. — M ianowicie dr. W ładysław  K rupa, 
noseł na sejm  R. P., wygłosi odczyt pt. 
Należyte w ychowanie fizyczne i przyspo 
i hienie wojskowe obyw atela K P. — na 

snzem chw ili" .P relegent .słynny daw niej 
p iłkarz  krakowski, poruszy w tym  odc/y 
cle konieczność w prow adzenia w szerszej 
m :erze wychowania fizycznego i P7»'., 
wdobnie, jak  się t0 dzieje we wszystkich 
niem al państw ach europejskich.

Chcesz mieć w domu źródło gorącej wody
zainstaluj warnik elektryczny.
Specjalne niskie taryfy.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

| KIHO „ Z A S Ł Ę S I £ “ |
DZIŚ!

Największy dramat film owy doby obecnej. Wg. słynnej szt. Wł. FODGRA

9 9 M A T U R A
Dramat serca, k tóre  za mocno biło w m urach szkolnych.

Ten film pozostanie t a zawsze w waszej pamięci.
w rolach gi.: S im one-Sim on

oraz H ER B ET M AR SH A L!, i RUTH  CHATTERTON.

KiNO „PAŁACE1
Po „Pasteurze" drugi wielki d r a m a t  o doniosłości ogólno - ludzkiej! 

Dzieje kobiety, która* poświęciła swoje życie w walce z epidemią
cholery

BIAŁY ANIOŁ
W strząsający dram at życiow

m

Moment uroczystości otwarci 
na wzniesieniu król Gustaw w otoczę

X O TW ARCIE ŚLIZGAW KI W SO­
SNOWCU. Z dniem dzi siejszym otw arta  
I ędzio ślizga wka na  boisku KS. Policyj 
nego przy ul. A leja w Sosnowcu. Śliz­
gawka czynna je s t codziennie od godz. 
9—U -ej.

Leny biletów dla dorosłych SO gr., ucz 
n : w 2(1 gr., dzieci 15' g r

P R Z Y C H O D N I A  *****

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: U-l i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

P R O aiiE  OGŁOSZENIA
■HwsiHH«saKaaaaass5s«a»iBassB«M«

P O S A D Y  I P R A C E

.PO TRZEBN Y  pracow nik fryzjersk i mę­
sko - dam ski lub fryzjerka . Fosuowiee, 
K ielecka 27.

K U P N O  I S P D 7 E Q A /

OGŁOSZENIE. P a w iljii Związku Ogród 
tukó^ znajdujący  się p r/v  ulicy 3 Ma a 
its, uo sprzedania. Inform acji u-J.’eln p. 
Kadaez, ul. Ks. Skorupki nr. 10 od godz. 
iv do 19.

a parlamentu szwedzkiego. Po środku 
uiu członków domu królewskiego.

BO sprzedania dom dobrze ren tu jaey  
się z p iekarn ią  nowocześnie urządzoną.—
W adomość Dzika 8.* ________
PDSZGKiYYANE do k u p ra  używ ane 
większe zbiorniki żelazne ew entua n ia  
s ta re  kotły parowe. OfeUty z w szystki­
mi szczegółami i cenam i pod „Kofty" do 
B iura Ogłoszeń S la tte ra , K raków , Ry- 
r; k 8.
K O M PLET roczników D ziennika Ustaw 
TłP. ezcscmwo cpraw iunych za la ta  od 
1915 do 1982 roku włącznie tan io  sprze­
dam W iadomość: Zakład Zegarm istrzów  
ski W łodzim ierz Nicpoń. W arszaw ska 1, 
na w prost sklepu z obuwiem „śokól".
ZG l : PIO N R  DDK I TM F.NTY
H ELEN A  I / H A I K  zgubiła dowód oso­
bisty w ydany prze/ rnagjs.rai Sosnowca. 
KUBICA M ARIAN zgubił legitym ację 
h-ziobocia w ydaną przez Fundusz P racy
v> Będzi n i    ______
DŁBAK IGNACY unieważnia zgubiony
do,, i  ł osobisty wydany w B ę d z in ie ___
SOSNDW SKI FR A N C ISZEK  zgubił 'e- 
g iiym acię bezrobocia w ydaną przez Fum  
'lu«z P racy  w Będzinie
r * 0 ? \ R

vliVYOCZESNA REKLAM A i DE K u RA. 
’J  4. TELEFONU,! 82-32S- FA C H O W E 
' ” ; i n v  R F /P L A T N E - 

I J P ^ -E J M IE  ninaszam  n.a świriiabime 
w dniu  16 i 17 hm. oraz p rzy jm uje za- 
mów:en ia  na bufety  na bale. Z poważa­
ni*.rn M. Dudek M.*snowii*ę. nl C zv .ia 3 
PIEK A RZO M ’!  odstąpię wvpiek mas swe 
<m ar'.vknłu  Zgłoszenia do a d m in is tra ­
cji pod .B ezkonkurencyjny".;

Wydawca: Helena Monsi orska. — R?d. naczelny, h . Ćwierk. — Druk. Zagięcia" Sosnowiec, Teatralna l a. — Reu. odp.: Tadeusz Idpsu*.


